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GAZETA NARODOWA
Preniiiticraiu

Frsedpłaie i ogłossenia przyjmuję:
We LWOWIE bidro administracji „Gaaety 

Narodowej* Plac Halicki w pałacu W. 
Illanleeklch. Ogłoszenia w PARYŻU przyj
muje wyłącznie dla „Gazety Nur.* ajencja pan 
Adaisa, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenuntB* 
ratę zaś p. pułkownik Kaczkowski, Fauboug. Pol- 
sonuiero 38. W WIEDNIU pp. Haaaonstein et Vogliar( 
nr. 10 Wallfisehgaase. A. Oppełik Stadt, SŁubenbaaiei 
2. Rotter et Cm. I. luomergsane 13 i G. L. Daube ai 
Cm. 1. Mazimiliaustraase 3. W' FRANKFURCIE; ead 
Menom w Hamburgu pp. naasenetoiu «t YogUr.

OGŁOSZENIA przyjmuję »ię za opiatą 6 ouutOw 
od miejsca objętości jodaogo wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopicozębiowaue uie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne uk 
zwracają się, l»oz bywają nuzc-touc.

;Stolicy św. Na zaizut ten odpowiemy, że Bóg 
ua miesiąc lisAopiui J d a ł wiarę 1 a d z i o ui na to, aby w potrze 

bie kosztem życia nawet zatwierdzić ją umieli, i 
że ta potrzeba co chwila się w Moskwie powtarza, 
gdyż t iui katolicy muszą wybierać między apo 
stazją a prześladowaniem.

wynosi z przesyłką nu prowincję li zł.

Prosimy w w czesne nadesłanie 
prenumeraty, gdyi inaczej nie odpo-
władamy 
(ŚHacty.

zwlokę w przesyłkach

Lwów d. 30. października.
Ciut podaje za dziennikiem Monde doku

ment, odnoszący się do d > spraw kościoła kato
lickiego w krajach polskich pod rządem moskiew
skim, wydany przez powszechną kongregację św. 
izymskiej Inkwizycji. Le Monde otrzymał ten 
dokument od swego korespondenta z Petersburga 
wraz z. uastępującem wyjaśnieniem:

„Wiadomo wszystkim, że rząd moskiewski 
chciał własuowoluie naizucić duchowieństwu i 
wiernym katolikom język moskiewski do rytuału, 
kazań i modlitw „dodatkowych" w miejsce języ- 
1 ów. polskiego, niskiego, litewskiego i innych, bę
dących w użyciu od wieków i potwierdzonych 
na żądanie biskupów przez Stolicę Apostolską.

Napotkawszy trudności uieprzrłamaue, jakie 
stawiła wierność duchowieństwa i ludu zarnia 
rowi zaprowadzenia języka moskiewskiego, które 
wymagało potwierdzenia Stolicy św., jeźliby go 
zażądali z własnej woli biskupi, rząd moskiew
ski używszy środków najgwałtowniejszych prze
ciw duchowieństwu i wiernej ludności bezsku
tecznie, zwrócił się do Stolicy Apostolskiej, aby

Przyjaciele cara będą nadal oskarżać, papie
ża, że jest nieprzejednanym i bezwzględnym; ale. 
namiestnik Chrystusa spełnił swój obowiązek, 
nie zawiedzie go więc pomoc Tego, którego jest 
namiestnikiem na ziemi.®

Dekret ten opiewa:
„Ojcze święty!

ko się tern zadowolniła, ale nawet nie raczyła 
odpowiedzieć na pismo Izby handlowej, drżąc z 
obawy, aby uie dała anarchistom® lwowskim 
powodu do wystosowania nowej petycji o inter
pelację.

„Postaraliśmy się o bliższe szczegóły w tej 
sprawie i dowiedzieliśmy się, że kolej Karola 
Ludwika obecnie ma od siebie nie więcej jak 10 
lub 12 wagonów swoich na kolejach moskiew
skich, ale że przeszło 400 wagonów wypożyczyła 
kolei Czerniowieckiej, która je znowu rządowi 
moskiewskiemu dała do dyspozycji.

,Po co delegaci polscy w Radzie państwa
Zwolennicy szyzmy od lat kilku z wielkiem mandaty swoje zatrzymują, skuiu uawró* « mk 

usiłowaniem wprowadzić praguą język moskiewski jaskrawych wypadkach lekkomyślnego uaruszc-
skoro nawet w tak

do publicznego nabożeństwa kościołów katolic-
kich łacińskiego rytu w prowincjach polskich i 
litewskich, oraz innych cesarstwu moskiewskie
mu podległych. Innowacja zaś dotąd wprawdzie 
na tern polega, że w owych częściacli liturgii 
świętej i administracji sakramentów, które do 
datkowem nabożeństwem zowiąc się od niepamię
tnego zwyczaju do tej chwili odbywały się w ję
zyku polskim, teraz w miejsce polskiego, ciż zwo
lennicy szyzmy podsunąć usiłują język moskiew
ski, nie baz ciężkiego katolickiej wiary niebez
pieczeństwu, a bardzo wielkiej wiernych zamie
szki i obrazy.

W tych kłopotach kilku duchownych i świec
kich katolickiego kościoła synów, aby swojo i 
wielu innych sumienie ubezpieczyli, do św. Apo
stolskiej Stolicy udali się, aby od niej pomoc i 
światło uzyskać. Jedynie zatem dla zachowania

iuia interesów krajowych interweniować nie c.hcą. 
niech się o to z nimi wyborcy rozprawią. Ale też 

I pytamy dalej, po co mamy w ministerstwie handlu 
jenerał, dyrektora austrjackich spraw kolejowych, 
tak ogromną płacę pobierającego, jeżeli subwen
cjonowanej kolei wolno dopuszczać, aby płody 
kraju na jej dworcach gniły, i aby odpadający 
jej przeto zyski kazała sobie zwracać z kieszeni

było miejsce na 40, pakuje się ich 60. Krzyki jenerałami, z tego niby powodu, że im, walecz- 
i przekleństwa wzmagają się Dzwonek drugi raz ■ nym, doświadczonym wodzom przysyłają jakiegoś 
daje się słyszeć. Oficerowie na wpół pijani tra- tam profesorzynę, który ma ich uczyć wojować 
cą głowy. Wtem biedny sołdaciua zatacza się, z książki. Profesor jednak taktem swoim zje- 
nie może trafić, do wagonu i upuszcza karabin, dnał sobie umysły wszystkich, oświadczając, iż 
Oficer -z przekleństwem na ustach rzuca się na bynajmniej nie myśli udzielać rad znakomitym 
niego, bije po twarzy i każę go żandarmowi a- wodzom, lecz tylko gotów jest w każdym razie 

' wypowiedzieć swoją opinię, jeżeli o to będzieresztować. Śołdat wrzeszczy, że go na „rieźniu® 
prowadzą i w dodatku biją. Oficer odpowiada 
nowym kułakiem; dostaje się i żandarmowi, 
który stanął w obronie aresztowanego. Zapal
czywy oficer pomimo próśb kilku obecnych Mos
kali, nie chce wziąć z sobą aresztowanego, gro
zi mu raportem i sądem wojennym i sam wska
kuje do wagonu. Dzwonek po raz trzeci dzwoni, 
lokomotywa wydaje świst, pociąg rusza wśród 
wybuchu łkań kobiet i nawoływań odjeżdżają
cych i po upływie kilku minut czasu widać tyl
ko smugę dymu na horyzoncie — zmaltretowa
ny sołdat w towarzystwie żandarma maszeruje 
do aresztu, niepocieszone żony i kochanki zwra
cają swe kroki ku przedmieściu do najbliższych 
szynków, by tam znaleźć pociechę w srogiem 
utrapieniu.kontrybueutów podatkujących; byle tylko mogła.

Moskwie dać wagony swoje do przewozu matę | Raz tylko niezbyt dawno widziałem na ko- 
rjalów wojennych? Rozbierzemy jeszcze tę spra- lei kompanię saperów, wyruszających na wojnę, 
wę szczegółowo.* Rota przymaszerowała w porządku bez krzyków,

bez śpiewów. Wszyscy trzeźwi, w twarzach

pytany.
W armii tamtejszej jakiś Biernacki, znauy 

podobno w Warszawie przed kilku laty, gdzie 
bawił po powrocie z Meksyku, zwrócił uwagę 
wszystkich swoją brawurą. Za odznaczenie się i 
waleczność naczelny wódz wziął go do swojego 
boku za adjutanta. Jest to awanturnik żołnierz 
w calem znaczeniu tego wyrazu, jakich już te
raz nie wiele zapewne egzemplarzy znajduje się 
w Polsce.

Rząd moskiewski ma zamiar wypuścić w o- 
bieg 3cią emisję pożyczki premiowej po 90 r. za 
100 na 8 pret. Nowa ta pożyczka pod tak ko- 
rzystnemi warunkami ma, jak utrzymują, wypro
wadzić na świat ukryte przez chłopów złoto i 
srebro. Czy rzeczywiście chłopi moskiewscy ma
ją jeszcze drogocenne metale, to zapewne mini 
ster finansów lepiej wie odemnie. Według moje-

Wczoraj albo najpóźniej dzisiaj miała się w 
Peszcie odbyć pod przewodnictwem cesarza kon 
fenneja nuuisterjalna, do której prócz przedli- 
tawskich i węgierskich ministrów prezydentów,
tudzież ministrów handlu i skarbu, ualcżą pp. 

świętej religii katolickiej, którą od przodków o-lAndrassy i Lasser (ten jako rzeczywisty szef ga- 
trzymali, i dla bezpieczeństwa sumień ci sami binetu przedlitawskiego). Poprzód odbywały się 
duchowni i wierni najpokorniej poprosili o odpo konferencje poufne, 
wiedź na nvfania na<fi>iini«eo ■od niej otrzymać nie już potwierdzenie, gdyż tego wiedź na pytania następujące:

jak mówiono, samodzierzca całej Moskwy żądaćby I 1) Czy w nabożeństwie tak zwanem dodat-j P. Crispi podobno me bardzo był zadowolo 
niemógł bez uniżenia się, ale oświadczenia z kowem, zamiast języka polskiego, który od nie- ny z przyjęcia, jakie znalazł w Austro-Węgrzech 

’ ’ pamiętnego zwyczaju w używaniu jest, wolno bez w sferach decydujących. Starał się on wyU-J...'.
i j-lhr. Andrassego, ten jednak statecznie trzymał

f । się tylko samych ogólników, w żadną rzecz nie
| 2) Czy można muiemać, żeby Stolica św. tego! wchodząc szczegółowo. Sprawozdaniami, jakie

amego rodzaju wprowadzenie języka moskiewskiego to-'przesłał p. Crispi, ujrzał się rząd włoski znie- 
• wolonym, powołać swego posła u dworu anstrja-

przyzwoleniem (liccite) na podobną zmianę. _ - ■ - - ■
Łatwo pojąć, że gdyby rząd moskiewski po powagi świętej Stolicy wprowadzić język mo 

siadał podobny dokument w ręku, zdołałby łatwo skiewski ?
usunąć wszelki opór, że mógłby użyć do dzieła j ' 
wykrzywienia obrządku łacińskiego togo "....—
środka, którym się posługiwał niestety z takitm. 
powodzeniem przeciw kościołowi unickiemu przed 
narzuceniem mu gwałtem szyzmy w r. 1839. |

Stolica św uie przychyliła się do propozycyj j 
rządowych, mimo że rząd moskiewski rozgłaszał, 
że pozostawia wybór języka ludności w dodatko
wych obrzędach (culle tmpUm.ntaire), i że otrzy
mał żądane upoważnienie, a używał siły przeci
wko tym, co nie. dawali temu wiary. Wynikiem 
tego było niestety, że niektórzy księża, a nawet 
pewien niby wikariusz kapitulny dyecezji, z któ
rej biskup jest od lat piętnastu wygnańcem, u 
legł raczej ludziom niż Bogu, co też wywołało 
z jednej strony, że duchowieństwo i lud wierny 
dał przykład uwielbienia godnego oporu i odwo 
ływania się do Stolicy św., z drugiej zaś, że 
prześladowanie wzmogło się.

W skutek zatem licznych próśb w tym wzglę
dzie Ojcu św. przesłanych, Jego Świątobliwość 
polecił tę sprawę św. Officium, do którego na
leży stanowienie w kwestjach wiary. Po do- 
kładnem zbadaniu rzeczy, aby oświecić sumienia 
zaniepokojone, i przeciąć węzeł tak zręcznie przez 
rząd moskiewski zagmatwany, wydanym został 
następujący dekret z rozkazu Ojca św. Zbyte- 
i znem zdaje nam się dodawać, że rząd moskiew
ski prześladując dalej katolickich swych podda
nych, składać będzie winę na brak powolności

Postępowanie Moskali 
podczas powstania polskiego 1863 r., wyjaśnia
jące charakter ich wojowania tak wtenczas jak 

i w obecnej kampanii tureckiej. 
Streścił z autentycznych źródeł 

January Styczeń.
(Cląc dalszy.)

Wstręt istotny mający Langiewicz do ka
rania śmiercią zasługujących na to, co było je
dną z wybituości jego charakteru, nieszczególną 
więźniom zrobił przysługę, trzymając ich pod 
zamknięciem zamiast natychmiastowego wyko
nania wyroku. Kulka nie naraziłaby ich nu tak

P. Crispi podobno me bardzo był zadowolo

malował się spokój. Oficerowie bez brawady z 
pewną powagą salutowali przed starszym ofice
rem, oczekującym na peronie, który im również 
z przyzwoitą odsalutował powagą. Na odgłos 
dzwonka i na komendę maszerując żołnierskim 
krokiem w porządku zajmowali sołdaci swoje 
miejsca w wagonach. Starszy oficer w krótkich 
słowach pożegnał muzykę wojskową, i pociąg 
ruszył z miejsca. Oddział teu saperów przypo
mniał mi wojska pruskie pod względem porząd

go sądu, z tego źródła nie wiele wpłynie 
ta do skarbu; a zresztą co się uzbiera, 
prędko się roztrwoni. Do zdobycia monety 
tej lub srebrnej potrzeba innych warunków, 
trzebna jest praca, wysoka kultura ziemi i

zło
to i 
zło- 
Po- 
wy

irzechiku i żołnierskiej postawy. Szli na wojnę z obo- 
badać wiązku, nie potrzebując do tego ani ekscytacji 
zymał spirytusowej, ani też pięści oficerskiej. W każdym

lerowała lub tolerować ma chęć? wolonym. powołać swego posła u dworu austrja-
Środa d. 11. lipca 1877. 'ckiego, jen. Robillanta, aby albo zbił albo slwier-

Na ogólneiu zebraniu św. Rzymskiej i Po-’dził doniesienia Crispiego.
wszechnej Inkwizycji, odbytem wobec uajdostoj-1
niejszycłi i najczcigodniejszych kardynałów jene 
ralnych inkwizytorów, p » przedłożeniu wspomnio 
nych wątpliwości: najdostojniejsi i najczcigo 
dniejsi panowie zadekretowali: na pierwsze i 
drugie: odmownie.* (podpisy).

Morgenpost donosi: „Pewna galicyjska Izba 
handlowa udała się do delegacji polskiej w Ra
dzie państwa z prośbą, aby wybadała prawdziwy 
powód braku wagonów towarowych na kolei Ka 
rola Ludwika, i aby temu lichu, tak wielce dla 
galicyjskiego handlu zbożowego szkodliwemu, od
powiednią interwencją ile możności zaradziła. Izba 
handlowa dała zarazem delegacji wskazówkę, że 
kolej Karola Ludwika znaczną część swoich wa
gonów dała rządowi moskiewskiemu do dyspozy
cji, i że właściwą przyczynę niemożliwości po
dołania krajowym transportom zbożowym upa
trywać należy w tej Moskalom użyczonej pomo
cy. Delegacja wysłała jednego ze swoich człon
ków do p. Sochora, jlaego dyrektora kolei, i o- 
trzymała odpowiedź, że obecnie tylko ośm wa
gonów kolei Karola Ludwika znajduje się na 
linjach moskiewsko-riimuńskich. Delegacja nietyl-

Warszawa 26. października.
Kilka razy zdarzyło mi się być obecnym 

przy wysyłce wojsk koleją żelazną na linię bo
jową. Za każdym razem najprzykrzejsze po tych 
scenach wyniosłem wrażenie. Wspominałem już 
o nędznej postawie sołduta, jego małym wzroście, 
wychudzonej twarzy, jakby z grobu powstał, i 
niezgrabnych, ociężałych ruchach. Tałałajstwo 
to zwykle pijane tłoczy się bez porządku, krzy
czy, hałasuje przy odgłosie muzyki pułkowej. 
Mnóstwo kobiet towarzyszy wyjeżdżającym przy 
wsiadaniu do wagonów. Tu widzisz czule ściska 
jącą się parę, wśród łez lejących się strumie
niem pocałunki nie mają końca, łkania i west
chnienia z różnych dochodzą stron Tam znowu 
pocieszny jakiś sołdaciua o głupowatej twarzy, 
wyśpiewując dzikie melodje, wybija w takt kolbą 
o ziemię; a tuż przy nim drugi o niedźwiedzich 
ruchach tańcuje narodowego byczka. Dzwouek 
dal sygnał. Sołdaci tłoczą się do wagonów, gdzie

widać, było godność człowieka i żołnierza. Rzad
ki to jednak wyjątek. Były także wypadki, że 
żołnierze byle nie pójść na wojnę, dobrowolnie 
śmierć sobie zadawali. Kilkunastu skończyło ży
cie w ten sposób, iż rzucili się na szyny w chwi
li przejazdu pociągu.

Moskiewskie dzienniki obliczają armię nad- 
duuajską na krocie. Jakiś dziennik podnosi cy
frę do 500 kilkadziesiąt tysięcy, zagraniczne do 
300 tysięcy z górą — najumiarkowańsze do 240 
tysięcy. Możecie mi jednak wierzyć, że cała ar
mia znajdująca się w Bułgarji wraz z rumuńską 
uie przenosi 180.000, policzywszy w to i korpus 
jenerała Zimmermana w Dobruczy. Bataliony z 
powodu chorób liczą najwięcej po 500 ludzi, luki 
zapełniają się rekrutem, niemającym pojęcia o 
strzelaniu i robieniu bronią.

Pomimo tak nielicznych zastępów Moskale 
mogą jednak odnieść zwycięstwo, bo przecież i 
wojsko tureckie nie jest z żelaza, a wodzowie 
ich takież same popełniają błędy jak i moskiew
scy. Wojny Moskwy prowadzone z Turcją dobrze 
określił Fryderyk Wielki krótkiem zdaniem : „Śle
py bije się z jednookim.®

Do armii w Azji Małej przybył profesor czy 
dyrektor akademii wojennej petersburgskiej. Ma 
to być bardzo uzdolniony teorycznie strategik. 
Prawdopodobnie jego to planom zawdzięczają Mo
skale pobicie Muktara baszy. Na wiadomość o 
mającem nastąpić jego przybyciu do armii po
wstało pewne szemranie, niezadowolenie pomiędzy

twarzanie wyrobów, którychby żądała zagranica. 
Za żądane produkta i wyroby złoto i srebro 
strumieniami płynąć będzie. Tymczasem Moskwa 
jak już tyle razy wspominałem, prócz trochę 
dziegciu, konopi, skór, łoju i zboża nie niema do 
wywozu, a gdyby się nawet co więcej znalazło, 
to tyle formalności, szykan, przeszkód ze strony 
czynowników, iż każdy dla własnego bezpieczeń
stwa i świętej spokojności wyrzeka się przewi
dywanych korzyści. Weźmy np. gorzelnictwo na
sze. Akcyza za wywożony spirytus wraca poda
tek— lecz ileż to formalności odbyć trzeba, za
nim spirytus dostanie się za granicę! Wysoki 
podatek od okowity spowodował zamknięcie kil
kuset gorzelń w Królestwie, a tern samem zni
szczył kilkaset majątków, których podstawę go
spodarstwu stanowił wywar, jako karm dla in
wentarza. Mężowie stanu moskiewscy na podobne 
drobiazgi nie zwracają uwagi, nie domyślają się 
nawet, że kraj zubożyli.

Po skończonej wojnie rząd ma energicznie 
wziąść. się do ostatecznego uregulowania dóbr 
poduchownych i do zniesienia pozostałych jeszcze 
kilku klasztorów, jak Kapucynów i Kamedułów. 
W wyższych sferach żałują, że klasztorów tych 
zaraz z początku za jednym zamachem nie ska
sowano. Przy kościele Kapucynów w Warszawie, 
gdzie był dawniej klasztor, ma być przeprowa
dzona ulica, a pozostałe grunta jako place roz
przedane, groby zaś i dawne pomniki prawdo
podobnie na Powązki przeniesione, jeżeli się ro
dziny zmarłych o to postarają.

Na zmiany te niedługo zapewne będziemy 
oczekiwali, jeżeli prawdą jest, co mówią, iż woj
na wkrótce się może skończy. Fortuna uśmie
chająca się dotąd Turkom, zaczyna od nich od
wracać swoje oblicze, jak twierdzą tutejsze ga
zety. Moskale zmienili widać sposób wojowania. 
Jak dawniej rozpraszali swoje wojska, tak teraz 
koncentrują się i przewyższającemi siłami ude- 
rzają na nieprzyjaciela. Klęska Muktara baszy

sam zajął się. odzytauiem zdradzających część।bytu, boć trzymanie się po tych samą naturą, 
organizacji narodowej papierów i rozumie się bronionych miejscach, choćby najdłuższe, nie wy-
liczeniem znalezionych pieniędzy. Nakoniec i 
ta praca czcigodnego wodza ukończoną została, 
papiery odniesiono dofutgonu, po czem ciemność 
zaległa wnętrze karczmy Po godzinie atoli 
czasu zaczęło się silne dobijanie do drzwi kar
czemnych, połączone z krzykiem „proszę wsta
wać pana jenerała, gdyż karczma się pali.® 
Zerwał się Czengery, zerwał i adjutant, wysko
czyli z karczmy zabrawszy swe manatki a żoł-

bronionych miejscach, choćby najdłuższe, nie wy-

dactwo pobudzone wpadło na ratunek palącej 
stajni, gdzie fur-się karczmy. Ogień buchał ze

długie męczarnie, jakich doświadczyli, gdyż jeden 
tylko Moreau natychmiast ducha wyzionął, „ . . ,
resztę bagnetowanych znaleźli mieszkańcy po go pieniądze? 
powrocie do miasteczka jeszcze żywych, choć już 
w okropnych cierpieniach konających, tak że o- 
statuia z nich ofiara swych własnych zbrodni,

gon do szczętu się już dopalał, a dach dopiero 
co zaczynał, nie było więc czego ratować, i 
karczma zupełnie się spaliła.

Na tem kończę, — pozostawiając do roz
wiązania domysłowi czytelnika dwa pytania: 1) 
kto furgon w stajni podpalił i 2) czy po podpa
leniu go, były w nim znalezione przez Czeugere-

jedna z Moskiewek skonała dopiero po trzech 
dniach od wyjścia Moskali z Nowej Słupi.

Po tej rzezi natychmiast Czengcry z zabra
nym furgonem udał się w pochód powtórny,

Najkomicznicjszem z tego wszystkiego było 
niejednokrotne odzywanie się później Czengerego 
do swych podwładnych oficerów, iż żałuje mo
cno, że zaniedbał zrobić rewizji zabranego Lan
giewiczowi furgonu, w którym pewnie być inu- 
siały kompromitujące mocno tajemną organizację 
narodową papiery. Aby być konsekwentnym w 
swojem postępowaniu, nie pochwytał nawet na-nie dopuszczając wojska do żadnego rabunku. ......

Myślałby kto, że uczucie ludzkości znalazło do- tychmiast wszystkich tych, których nazwiska w 
stęp do tego okrutnika, — bynajmniej! Czengery ' papkach znalazł, lecz dostawszy kogokolwiek z 
dlatego tylko tak postąpił, gdvż wiedział do- J »ich później, jako człowiek dobrej pamięci, od 

że zezwoliwszy na rabunek narazi się ua^azu oskarżał go o służenie w organizacji naro- 
i niebezpieczeństwo, gdyż żołdactwo jego dowej w takim to a takim urzędzie, co istotnie

brze,
groźne niebezpieczeństwo, gdyż żołdactwo jego 
przedewszystkiem rozbije szyuki i spije się do 
nieprzytomności, z czego Langiewicz korzystając
może go do szczętu rozbić.

W powrocie do Kielc wojska moskiewskie 
stanęły na nocleg przy karczmie, w połowie drogi 
między Nową Słupią a Bodzentynem w czystem 
polu położonej. Czeugery nie znalazłszy żywej 
duszy a wojsko jego ani kieliszka wódki w kar
czmie, rozłożył się w niej sam z jednym tylko 
adjutautem, reszcie oficerów poleciwszy nocować 
w gołem polu przy wojsku. Jak wnet zobaczy
cie, postanowienie to wydanem było uie bez po
przednio obmyślanego planu. Jakoż gdy noc zu
pełna zapadła i cisza zaległa cały obóz, Czen
gery wraz z swym adjutautem udał się do stajni 
karczemnej, gdzie stał zabrany furgon Langie
wicza, od którego konie razem z furmanem także 
wypędzono z karczmy. Rozpoczęła się rewizja 
furgonu, w którym obok papierów kompromitu
jących kilka osób czynnych w powstaniu, jak ko
misarzy wojennych, naczelników powiatowych, 
znaleziono co było głównym celem poszukiwań, 
36 000 rubli w banknotach. Zabrawszy wszyst
kie papiery i pieniądze do karczmy, Czengery 
kazał iść spać do przyległej izby adjutantowi,

miało miejsce, tak że uwięzieni stałemu jedynie 
zapieraniu się i dla braku dowodów, które Czeu- 
gery własną ręką dla zakrycia kradzieży miłe
go mu groszu z dymem puścił, winni byli szczę
ście uniknięcia szubienicy. Na takich to wię
źniów wściekał się, męczył ich i katował, by 
wymódz na nich zeznania, o których sam dobrze 
wiedział. — a gdy nie mógł nic z nich wydo
być, odsyłał ich na Sybir.

Potrąciłem tu z konieczności o więźniów, 
pod wszechwładną wolą Czengery w czasie po
wstania zostających; w materji tej dałoby się 
wiele ciekawych i budujących humanitarnością 
Moskwy rzeczy napisać, by jednakże nie odstę
pować od przedsięwziętego założenia, opis wię
zień i postępowania z aresztowanymi pozosta
wiam do osobnego artykułu, jeżeli obecny znaj
dzie przychylne w publiczności przyjęcie, a prze
chodzę dalej do pełnych chwały czynów Czeu- 
gerego.

walczyłoby bynajmniej na Moskwie żadnego ob
szerniejszego terenu, w którym powstańcy trzy
mając się odpornie, mogliby przy zapale wszyst
kich wtedy ożywiającym organizować się i gro
madzić dośrodkowo z otaczających je miejsco 
wości, siły tak w ludziach, uzbrojeniu jak i 
wszelkich zapasach, a ztąd pomału przejść w' 
zaczepne, zagarniając krok za krokiem zdobytą 
na Moskwie coraz większą połać kraju. Dla do
konania tego celu, po który zdawało mi się w 
on czas sięgał Langiewicz, stanowisko dla swych 
wojsk w Staszowie wybrał znakomite. Od półno 
cy przykrywały go wielkie i gęste lasy Iłżeckie, 
w które noga tchórzliwego Moskala nie śmiała 
od początku powstania ani razu wkroczyć; od 
zachodu broniły go niedostępne prawic góry 
Święto-Krzyskia, strona zaś wschodnia i połu
dniowa były tak blisko granicy galicyjskiej, zkąd 
wkraczały w mniejszej lub większej ilości par- 
tje, że z tej strony nie można się było obawiać 
żadnego większego zc strony Moskwy działania

Jakoż po rozmowie, jaką miałem z Langie
wiczem w samym Staszowie już po bitwie, wy
jechałem przekonany, że wódz taki a nie inny 
plan przeprowadzi. Tymczasem stało się nieste
ty na zgubę tak pomyślnie rozwijającego się po
wstania wprost przeciwnie. Langiewicz, co pra
wda, trzymał się w Staszowie do chwili zmie
rzenia się z moskiewskicmi siłami, ale po ich 
zwycięzkiem odparciu postanowił i wykonał zu
pełnie co innego, jakby to z rozmowy ze mną 
wywnioskować należało. Opiszmy jednakże tę 
bitwę.

Czengery, nie zatrzymany w drodze swej 
przez żadne siły przodowe nasze, zbliżył się pod 
Staszów w sam pierwszy dzień zapust; rozpo
częta przez niego armatnia kanonada żadnego 
wrażenia ua polakiem wojsku nie zrobiła, tak, że 
zmuszony został rzucić piechotę do ataku na mia
sto ; celne jednakże strzały z dachów domów i z 
po za płotów, szerząc zniszczenie między mo- 
skiewskiem żołdactwem, sprawiły to, że do ata
ku na bagnety nie przyszło wcale, dla odparcia 
zresztą którego świeże, niebędące w boju szeregi 
były już z góry przez Langiewicza wyznaczone.

Wieczorem Czengery, uie będąc wcale nie
stety niepokojonym, cofnął się drogą, którą przy
był do Kielc, — tym razem bez żadnych mor
dów, bo nie było kogo mordować, bez grabieży, 
którą, co prawda, w zamożnym Staszowie spo
dziewał się obłowić, lecz nie dobywszy go, nie 
mógł jej dokonać.

Po zwycięzkiej, zmałemi stratami odniesio- 
.H(5j.bitwię],(8tjjat moskiewskich jakkolwiek dosyć 
znacznych nje jjpdaię. bo tak zabitych jak i ran
nych Moskale z sobą wwieźli) wojska nasze w
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Otóż czwarta wyprawa Czengerego pdbyłą 
się na miasto Staszów, gdzie rozłożył się ż swe- 
mi śiłatui Langiewicz, pbjinując dobrze, że armia 
powstańcza trzymająca się jedynie gór jak Świę-'rozradowanym z skutecznej obrony Staszowie, 
to-Krzyskie i lasów, wkrótce straciprawo swego podejmowane gościnnie przez mieszczanki tam-

tejsze, przebyły do popielca, w którym to dniu । ważniejszych posterunków w kraju powstańcom, 
wydany został rozkaz marszu, celem, jak się pó- jakiemi są przedewszystkiem miasta. Otóż aby 
żniej okazało, zdobycia stolicy województwa Kra- zbytecznie nie osłabiać załogi Kielc, pozostawił
kowskiego Kielc. Decyzja ta zapadła w dalszych 
dniach po bitwie, bo ja wyjeżdżając w nocy po 
skończonej batalii, byłem zapewniony, że krok 
ten jako najmocniej niewłaściwy, choć wspominany 
z lekka nieraz w rozmowie mojej z Langiewi
czem, nie będzie wcale na razie w planie dzia
łań naszego wodza. Stało się wszakże inaczej. 
Nieszczęsna decyzja zapadła, i odtąd datuje prze
łom w postępowaniu Langiewicza, przełom, któ
rego skutkiem był upadek początkowego powsta
nia. Zamiast obronnych działań w dobrze wy
branej miejscowości, jaką bez zaprzeczenia był 
Staszów, rozpoczęła się włóczęga po calem wo
jewództwie Krakowskiem, gwoli wzniecenia du
cha powstańczego w okolicach przez wojska na
wiedzanych, a w istocie z wielką stratą dla wzro
stu powstania, bo przy systemacie ciągłej włó
częgi, ani ochotnik nie wiedział na prawdę, gdzie 
się do obozu ma zgłosić, ani też urzędnicy orga
nizacji narodowej nic byli w możności dostaw w 
koniach i uzbrojeniu na większą skalę dokony
wać, będąc w ciągłym, że tak rzekę, pościgu za

zbytecznie nie osłabiać załogi Kielc, pozostawił 
6 dni w spokoju Langiewicza w jego nowem sta

obozem.
Na zarzut, że w takim razie wojska mo

skiewskie zebrać by się nie omieszkały w wiel
kiej masie około miejscowości obranej na szerze
nie się i rozwój powstania, odpowiedzieć można 
trafnie, żc albo siły powstańcze przyjęłyby wal
kę w okolicznościach dla siebie korzystnych, lub 
też przebiłyby się przez najsłabszą stronę swe
go obsaczenia i lasami, w które okolice gór Świę 
to-Krzyskich są obfite, wydostać się mogły w 
każdym razie bez znacznych strat na nową po
zycję z góry obmyślaną. — Lecz wracajmy do 
rzeczy.

Marsz Langiewicza był śmiały i dobrze wy
konany. Pozostawiwszy góry Święto-Krzyskie na 
północ, przeszedł tuż prawie pod Kielcami i 
stanął obozem pod miasteczkiem Małogoszczem 
o 4 mile na zachód od Kielc, dokąd nadciągnął 
także jenerał powstańczy Jeziorański od strony 
Piotrkowa. Siły obu dowódzców wynosiły razem 
około 7000. Myślą Langiewicza, wybierając sta
nowisko pod Małogoszczem tak bliskiem Kielc, 
było sprowadzić na siebie załogę kielecką, tę 
pobić i ruszyć następnie ua zdobycie słabo ob
sadzonych Kielc.

Szkoda, że tej myśli nie podzielała wcale 
strona przeciwna. Ostrożny i tchórzem podszyty 
Czengery, pomny na doznany nietylko opór, lecz 
i cząstkową porażkę na górze Święto-Krzyskiej 
i pod Staszowem, — cząstkową dlatego tylko, 
że nie był ścigany.—- inaczej się przygotował jak 
to mniemał Langiewicz, do bitwy pod Małogo
szczem i nie zaraz na nasze pozycje uderzył, 
jakkolwiek najsurowszy rozkaz otrzymał z War
szawy. aby ani chwili nie dozwolić utrzymania

nowisku, a dopiero po tym terminie wyruszył z 
małą tylko częścią swej załogi, wzmocnioną po
siłkami ze wszystkich stron uadeszłemi, bo czę
ścią załogi radomskiej, przybyłą pod dowództwem 
Dobrowolskiego *), wojskami z Sandomierza pod 
dowództwem pułkownika Gołubiewa i z Olkusza 
pod księciem Szachowskim. Cała ta siła złożo
na ze wszystkich rodzajów broni wynosiła prze
szło 8000.

Bitwa została nierozstrzygniętą; Polacy 
bynajmniej nie doznawszy porażki, cofnęli się po 
bitwie w dwóch kierunkach, Langiewicz stanął 
noclegiem o dwie mile od pola bitwy we wsi 
Podzamcze na trakcie głównym z Warszawy do 
Krakowa wiodącym. Straty nasze były znaczne, 
nie mniejsze także i Moskali, ogółem obie stro
ny utraciły po stukilkudziesięciu ludzi. Prawdzi
wej przewagi z żadnej strony nie było, było to 
bowiem trafnie rzecz określając, znaczniejsze 
spotkanie a nie bitwa, a więc rezultat z żadnej 
strony niedopięty.

Natychmiast po bitwiedawszy krótki tylko 
odpoczynek wojsku, Dobrowolski, Gołubiew i 
Szachowski wystąpili z swemi siłami w marsz 
powrotny; na polu zasianem trupami i rannymi 
obu obozów pozostał jedynie Czengery z dwoma 
batalionami swego pułku, artylerją, dragonami i 
kozactwem. Wtedy rozpoczęło się powtórzenie 
scen Wąchockich o wiele wszakże w swej gro
zie spotęgowanych. Czengery z sztabem pozo
stał w obozie wraz z artylerją i trochę koza
ków, resztę zaś żoldactwa wysłał na Małogoszcz 
wskazując w odezwaniu się swem do wojska 
nieszczęsne to miasteczko jako nagrodę i pom
stę za poniesione w ludziach straty.

(C. d. n.)

*) On to przechodząc przez Szydłowiec ua wy
prawy Małogoską, ujrzawszy na szczycie włoży 
ratuszowej orła polskiego, służącego za wskazów
kę kierunku wiatrów, osadzonego tam jeszcze za 
czasów Stanisława Augusta, zagroził burmistrzowi 
szubienicą, jeżeli tego niewinnego, z starości po
czerniałego znaku, natychmiast nie usunie. Nie
szczęsny burmistrz daremnie błagał mieszkańców 
o podjęcie się tak niebezpiecznej czynności, dopiero 
jeden z mularczyków za grubą nagrodę bo 150 ru
bli wynoszącą, którą burmistrz z własnej mu kie
szeni wypłacił, zdjął orła, z którym jakby z wiel
ką jaką trofeą Dobrowolski w dalszy pochód 
wyraszył. Ten sam Dobrowolski jako jenerał zgi
nął w toczącej się wojnie z Turkami pod Saypką.



z. lego właśnie powodu nastąpiła. Radość też 
wielka pomiędzy Moskalami z otrzymanego zwy- 
cięztwą, uświęconego solennein nabożeństwem po 
cerkwiach. Oficerowie wesoło brząkają po uli
cach szablami, czynownicy z uśmiechem ua ustach 
witają się przy spotkaniu; słowwn tryumf Mo
skali był wielki. Bóg by dał — żeby nic był 
długim.

Parę tygodni temu w Skierniewicach, tein 
samem miasteczku, w którem sołdaci rabowali 
mieszkańców, miało miejsce zajście przykre dla 
tamtejszego magistratu. Dwunastu oficerów z 
brygady strzeleckiej rozlokowanej w Gostyiiu, 
Włocławku i Kutnie, wybrani losem na wojnę, 
po pożegnalnym obiedzie w Kutnie, zatrzymali 
się na foksalu w Skierniewicach w towarzystwie 
odprowadzających kolegów. Wszystkich razem 
było 30 osób. Na wpół pijani oficerowie upili 
się do reszty wnoszonemi toastami. Po wyjeź
dzić podróżnych odprowadzający postanowili 
przepędzić noc w Skierniewicach, dokąd też z 
muzyką ruszyli. Sołdaci widząc oficerów pija
nych, chcieli także trochę pohulać, i w tym celu 
odbili kilka szynków, a upierających się żydów 
niemiłosiernie pobili. Ztąd skarga do magistratu, 
w skutek której burmistrz posłał jeduego z u- 
rzędników do dyżurnego oficera z prośbą o po
skromienie sołdatów z obawy powtórnego rabun
ku miasta.

Dyżurny oficer Dauiłow zamiast tak słuszną 
prośbę uwzględnić, delegowanego urzędnika pobił 
i ze schodów rzucił; pobity na drugi dzień udał 
się ze skargą na Daniłowa do pułkownika Szu 
berta, który wysłuchawszy skarżącego obiecał 
dać mu zupełną satysfakcję i w tym celu przy
wołać kazał Daniłowa. Przywołany potwierdził 
fakt pobicia urzędnika. Lecz jakaż kara spo
tkała winnego? Pułkownik Szubert poklepał Da
niłowa po ramieniu, powtarzając po kilkakroć 
„molodiee!" Biedny urzędnik podał podobno 
skargę do sądu, ale i tam nic nie wskóra.

Tenże sam pułkownik Szubert w czasie orgii 
na foksalu, gdzie od ostatnich słów wymyślano 
na Turków, Bułgarów i Polaków, opowiadał, 
jak w 1863 roku będąc jeszcze kapitanem, schwy
tał jakiegoś podejrzanego młodego człowieka, 
który nic nie chciał odpowiadać na czynione mu 
zapytania, ale poczciwiec znalazł na to środek. 
Kazał mu naprzód dać 100 nahajek; uparty 
młody człowiek milczał, po drugich stu razach 
wykrzyknął „Jezus Marja!" — a więc „przemó
wił padlec", dodał z uśmiechem pułkownik, i 
kazał po raz trzeci bić nieszczęśliwego, dopóki 
nie zemdlał „Tak z nimi sa wsiemi nada po- 
stupat’" zakończył, a towarzysze przyklasnęli 
jemu.

Kiąży pogłoska, że Kotzebue ma wyjechać 
nad Dunaj, miejsce zaś jego ma zająć książę 
Baijatyński.

wili w niego, że jego władza duchowna sięga. stępuje z nową formułką, z pretensją o wiele Oto co czytamy w otrzymanym dzisiaj (216) nu-.seude diese Blmueu dir", a na pożegnanie „Marsz 
po Newę, Dźwinę północną i Amur, żc potężny przyzwoitszą, z taką wszakże, która zamiast u-'merze Gołosu-. “ i kompozycji prof. Harmonii p. Marschek. Nie możs-
car z swym wielkim narodom należy do jego torować drogę do pokoju, zatykają i zawala „Jeśli Tur^. —1-------- j . ‘
owczarni! olbrzymią skałą krzyżackiej buty. Mają więc to Erzerum będzie zupełnie zabezpieczony. (Po lnego sola przez młodych dyletantów pp. Władykę
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, Jeśli Turcy wygrają jeszcze kilka dni czasu,' my pominąć przy tej sposobności pięknie wykona-

Następcy Focjusza, a nawet jego poprzedni- rację dzisiejsze pólurzędowe organa, że zaprze- wyżej Gołos dowodzi, że Moskale powinni na-.Piotra na trąbce(Fliigelhorn), StruszkiewiczaiChe- 
cy, zawsze żazdrośnem okiem poglądali na pa- czają wszelkiej medjacji. Upadła ona i nie pod- tychmiast na Turków uderzyć, żeby nie dopuścić i chlińskiego jakoteż i pana prof. Marscheka w „Mi 
pieżów, na ich władzę, znaczenie, powagę inię- niesie się, aż praca dyplomatów znowu wyrówna ich koncentracji. Artykuł ton pisany 27. b ro ,; serere". — Tow. „Harmonia rozwija sę z każdym 

> ______ __ 1. .... 1 ... a .. ...... ł . , i 4  _______ .... 11 __• .. .1 _ .1 _ • . • • m  • 1.   rlnt ' J niAni u-tnoai i I? u 4/1 o i c nnonhnn(i>>i Jnin <1 /a_dzy narodami i monarchami. Patrjarsze więc, osi- ten nowy szkopuł. więc do dzisiaj Turcy już wygrali kilka dni dniem więcej i przy każdej sposobności daje do-
' ” ’‘ T- Wątpić wszakże można, aby tym razem czasu; przyp. red. Gaz. Nar). Zresztą, gdyby | wody swej żywotności. Oby tylko w kraju więcej 

udało się to snadno, zwłaszcza żc Bismarkowi nawet zwycięźtwo pod Awliar-Aladźy-Daghem' ' 1 !"
zależeć musi bardzo na odniesieniu jakiegokol- nie. przyniosło innych rezultatów oprócz zabez- 
wiek zwycięztwa dyplomatycznego, żeby załugo- I pieczenia naszych granic od wtargnięcia nie- 
dzić budzącą się wewnątrz Niemiec coraz sil-' przyjaciela, to juź to samo nawet wynagradza 
uiejszą opozycję. Przewidywaliśmy już, że wyra- j wszystkie ofiary. Teraz kaukazka armia będzie 
zem jej staną się debaty w sejmie pruskim. I 'przynajmniej miała dogodne leże zimowe, i za
rzeczy wiście w piątek wniesiono na stół sejmu'...... .. -'-1- ; ■
dwie interpelacje i dwa wnioski, jeden przez

dłanemu intrygami Moskwy, wiele podchlebiało
rozszerzenie się jego panowania duchownego tak 
daleko, — czuł on, że wyrównał swemu rywa
lowi z Rzymu.

Klasztor raz w posiadaniu Moskali, zalu
dnił się garnizonem mnichów, których liczba u 
tworzyćby mogła ładny batalion. Terminów woj
skowych nie użyłem z przesady, lecz z potrzeby, 
dla odmalowania rzeczywistości, ponieważ mię
dzy nimi był ekspulkowiiik, eksmajorowie, ka
pitanowie, aż do podoficerów, — słowem całe 
kadry.

Tym sposobem do tylu środków propagandy 
politycznej, jakiemi Moskwa już rozporządzała w 
Turcji, przybył jeszcze jeden w klasztorze i mni
chach, usadowionych w tak ważnym punkcie, 
bo corocznie uczęszczanym przez masy ludności 
z różnych stron tego państwa.

Wyjazd jenerała Ignatiewa z Konstantyno
pola, i wybuchła wojna nie naruszyły spokoju 
klasztornego, ani przeszkodziły modłom i postom 
mnichów, jednak tureckie władze pomimo tylu 
zajęć i kłopotów czuwały, a rezultat czujności 
był ten, że przed kilkoma tygodniami ]>rzytrzy- 
mano w Salonice dwóch zakonników z kompro- 
mitującemi papierami.

Śledztwo natychmiast zarządzono; kieruje 
niem wyższy urzędnik, wysłany przez Wysoką 
Portę, i członek św. synodu, wysłany przez pa- 
trjarchę; co ono wykryje? jakie skutki sprowa
dzi ? niezadługo się dowiemy.

Z wiadomości bieżących mamy tylko to do 
zaznaczenia, że artykuł wiedeńskiej Militar Ztg. 
pod tytułem „Klęski Moskali i Austrja" wywarł 
tu wrażenie, i został ogłoszony w tłómaczeniach 
nawet przez gazety wychodzące w tureckim, 
arabskim i perskim języku.

znalazło poparcia.

Z Tracji d. 17. października.

(B) Półwysep Mont Athos, wązkim lecz 
?.a to górzystym pasem wciskający się w morze 
Egiejskie w bliskości Saloniki, słynny jest na 
cały Wschód ze swych klasztorów i wielkiej li
czby mnichów -- po słowiańsku uazywa się 
„Święta Góra".

Każda narodowość, należąca do greckiego 
obrządku, jak np. Grecy, Serbowie, Bułgarzy, Ru
muni, a nawet Moskale mają tam swoich repre
zentantów w osobach zakonników.

Klasztory są bogato uposażone odwieczuemi 
nadaniami przez pobożnych.

Z każdą wiosną masy wiernych spieszą tam 
na pielgrzymkę, a każdy z nich taksaino jakby 
ją odbył do ziemi świętej, otrzymuje tytuł „ha- 
dżi", co znaczy pielgrzym.

Tytuł ten jest rodzajem szlachectwa, i staje 
się nieodstępnym od imienia tego, co go posia
da, taksamo jak nasze tytuły arystokratyczne, i 
musi być używany czy to w kółku rodzinnem. 
czy nawet w dokumentach urzędowych, up. ha- 
dżi Giorgi, hadżi Dimitri itd.

Tytuł ten jest wspólny i dla Turków tych, 
co odbyli pielgrzymkę do Mekki, i taksamo jest 
nieodstępny od ich imion.

Kobiety są wyłączone od przywileju zwie 
dzania „Świętej Góry", reguła klasztorna nad
zwyczaj surowa na to nie pozwala; surowość tej 
reguły jest nawet posunięta do śmieszności, któ
rej przyzwoitość nie pozwala mi przytaczać. Za 
to płeć piękna ma prawo do zwiedzania Jerozo-
limy i prawo posiadania tytułu „hadżi" tak 
mo jak mężczyźni.

Klasztory Św. Góry nie są przytułkiem 
uk, sztuki, rzemiosł; uie piszą się w nich 
nały, kroniki, panuje tam zupełna ciemnota,

sa-

na- 
an- 
go-

dna dawnych czasów. Mnichy przepędzają czas 
na modlitwie i postach; lecz co do postów nie 
mogą mieć żadnej zasługi, gdyż wszyscy ich 
świeccy współwyznawcy także wiecznie poszczą, 
z tą różnicą tylko, że powoduje ich do tego wy
górowane sknerstwo.

Na zakończenie tego obrazu przytaczam na
stępującą anegdotkę. Młody 18-letni mnich, wy
chowany od niemowlęcia w klasztorze, którego 
murów nigdy nie przekroczył, wysłany był w to
warzystwie starego mnicha w podróż do Sa
loniki.

Fo wyjściu z granic klasztornych, granic 
nienakreślonych przez zdobywców lub dyploma
tów,. lecz odwieczuemi zwyczajami uświęconych, 
a których stopa kobiety nigdy nie przestąpiła, 
nasi podróżni weszli w kraj zaludniony, i przy 
fontannie spotkali piękną, dorosłą dziewczynę. 
Na jej widok klasztorny Telemak wytrzeszczył o- 
czy, otworzył usta z zadziwienia, a przytrzymu
jąc za habit swego Mentora naprzód kroczącego, 
zapytał go: „Ojcze, co to za zwierzę?" — „To 
jest djabeł mój synu“ — odpowiedział zapytany; 
zdziwienie młodego mnicha wzrosło, lecz w tern 
zdziwieniu było jeszcze coś więcej, gdyż z eks 
tazą wykrzyknął: „Ach! mój ojcze, jakiż to ła
dny djabeł."

Klasztor moskiewski, a raczej zaludnienie 
klasztoru greckiego moskiewskimi mnichami, nie 
sięga dalekiej przeszłości, lecz nowych, naszych 
czasów. Poprzednicy jenerała Ignatiewa w Kon
stanty nodolu, przygotowując grunt w Turcji do 
wypadków, których dzisiaj jesteśmy świadkami, 
chcieli koniecznie mieć, swoich mnichów na gó
rze Athos. — Budować nowy klasztor, było rze
czą za długą i kosztowną, postanowili więc za
garnąć jeden z istniejących; potrzeba było tylko 
jakiegoś pretekstu prawnego.

O preteksta u Moskali nie trudno, wnet ich 
historycy wynaleźli fakta, sięgające zapewne 
czasów Olgi i Włodzimierza W., że klasztor, 
który stał się przedmiotem ich chciwości, nale
żał do nich, i że tylko w czasach wojen i pod
bojów tureckich przeszedł w posiadanie Greków.

Takim dokumentem uzbrojeni, zażądali w 
drodze dyplomatycznej zwrotu klasztoru. Turcy, 
których nie obchodziła tak małej wagi sprawa 
religijna ehrześcian, zostawili patrjarchatowi jej 
załatwienie.

Patrjarcha ówczesny niebył biegłym w histo- 
rji, chociaż znał tradycje fanarjotów i umiał 
dobrze ssać Bułgarów, wydał więc klasztor w 
ręce Moskali, bo cóż.miął robić, kiedy ci wmó-

Dzisiaj znowu zaprzeczają wszelkiej medja
cji na całym froncie urzędowych i pólurzędowych 
dzienników. Pol. Corr., która niefortunnie wy
rwała się z doniesieniem o pośrednictwie Anglii, 
za co porządnie wystrofowaną została przez ko
leżankę swą, Wiener Abendpo&t — utrzymuje, że 
telegrafowała z zapytaniem do Konstantynopola, 
lecz że ztamtąd odtelegrafowano, iż nic zgoła o 
medjacji nie wiedzą.

Tymczasem przecież niewątpliwą jest rze
czą, że nad pokojem, a więc i nad inedjacją u- 
silnie i gorliwie pracują w sferach dyplomaty
cznych. Zachodzi jednak ta drobna okoliczność, 
Je przy każdem potrąceniu sprawy pokoju wy
stępują na jaw wszystkie pretensje i aspiracje 
najprzód stron walczących, a następnie mocarstw, 
uprawnionych do zasiadania przy stole europej
skiego kongresu. Każda z tych jednostek pań
stwowych ma swoje cele i swoje dążności, które 
najczęściej krzyżują się z celami i dążnościami 
innych państwowych jednostek. Ztąd kolizje in
teresów, niedających się żadną miarą sprowa
dzić dó wspólnego mianownika. W ognisku eu 
pejskiej dyplomacji ma się rozpalić wielki ogień 
pokoju. Przy nim każde mocarstwo, tak walczą
ce jak i neutralne, pragnie upiec swoją pieczeń 
a przeszkodzić tejże kuchennej operacji sąsiada 
Dopóki więc uie wyrównają się tak antagohi- 
styczne, tak dyametraluie przeciwstawne preten
sje, dopóty o pokoju, a nawet i medjacji na se- 
rjo mowy być. nie może. Niemniej przecież próby, 
usiłowania, sondowania, słowem wszystkie te przed
wstępne a wzajemne badania, które do wyró
wnania dążeń doprowadzić mają, odbywają się 
ciągle. I kiedy się zdaje, że już, już do porozu
mienia dojdzie, wtedy pisma urzędowe i pólu
rzędowe mówią głośno o medjacji; kiedy zaś w 
chwilę potem wystąpi znowu jaki szkopuł na 
jaw, nowa pretensja wystąpi, a z nią nowy wiatr 
zawieje i obali odrazu cały gmach Syzyfowej pra
cy dyplomatów, wtedy urzędowe i pólurzędowe 
pisma trąbią ua gwałt, iż o medjacji ani mowy 
nie było, ani nikt nawet o niej nie myślał. Szu
mne frazesy „honor oręża", „gwarancja swobody 
uciśnionych ludów", „rękojmie trwałości pokoju" 
i inne tym podobne bańki mydlane puszczane bywa 
ją w świat, a cała sprawa medjacji z uwzględnie
niem tej nowej pretensji rozpoczyna się da capo 
w innej formie.

W ostatniej fazie mediacyjnych robót — o 
ile z rozmaitych pólurzędowych enuncjacyj wy
sondować można — cios przygotowawczej pracy 
zadała ręka Bismarka. Rzecz cała rozbiła się o 
faktorstwo, — przepraszamy za ten trywialny 
wyraz, — o pośrednictwo. Pośrednik, w codzien
nych stosunkach faktorem zwauy, zarabia zwy
kle dobrze, nieraz — jak to doświadczenie u 
czy — więcej nawet niż walczące strony. Sma
czny to przeto kąsek zostać pośrednikiem i wart 
zaprawdę zabiegów. Z wieku i z urzędu, a wła
ściwie z siły i znaczenia, rola ta sama przez 
się nastręczała się Anglii. Na uią też zwracały 
się oczy całej Europy i od niej oczekiwano pier
wszych medjacyjnych kroków. Rozumiejąc całe 
znaczenie ciążącego na niej obowiązku, Anglia 
chętnie podjęła się tej pracy w chwili, gdy są
dziła, że zbliżająca się zima i wycieńczenie sił 
obu stron walczących usposobią je do zawarcia 
pokoju. Nastąpiła więc konferencja Layarda z 
sułtanem, a wnet potem konferencja Derbyego z 
Szuwałowem. Szuwałów okazał się skłonnym i 
zapewnił, że jego instrukcje nie stoją bynajmniej 
w sprzeczności z rozpoczęciem pertraktacyj po
kojowych. Otucha więc wstąpiła w Anglię, wzmo
cniła się nadzieja doprowadzenia sprawy do po
żądanego celu, a wieść o powodzeniu medjacji 
rozniosła się lotem błyskawicy po całej Europie.

Ale Moskwa działała tu chytrze. Nie chcia- 
ła sobie uarazić Anglii, więc nie odrzuciła jej 
bonnes offees; przygotowała jednak cios, ale u- 
rządziła tak, aby cios ten wypadł z innej, nie 
z jej własnej ręki Jak się rzeczy miały, dowia
dujemy się właśnie z ostatniego numeru Nordd. 
Allg. Ztg. Przyboczny ten organ Bismarka, roz
bierając doniesienie Pol. Cerr., zaprzecza mu 
wręcz i stanowczo, o wiele śmielej niż półurzę- 
dowe pisma wiedeńskie, które zastrzegały się 
wprawdzie, ale zaprzeczyć wprost nie miały od
wagi. Natomiast Nordd. Allg. Zły. kategorycznie 
powiada, iż o żadnej medjacji mowy być nie 
może, a to dla tego, że na dworze petersburg- 
skim nie mogą zaufać pośrednictwu, po
chodzącemu z ramienia Anglii.

W ostrej tąj formie wypowiedziana myśl, 
odsłania zabiegi Bismarka o korzystną rolę fak
tora. Niemcy ubiegają się dla siebie o tytuł po
średnika. Wprzódy ta sama Nordd. Allg. Ztg. 
wystąpiła z propozycją sądu polubownego, do 
którego superarbitra wybrałyby Niemcy. Propo
zycja, jako niedorzeczna, upadła. Zarejestrowały

partję postępową, drugi przez centrum. Pochopu 
do nich dała dymisja ministra spraw wewnętrz
nych Eulenburga. Jest to bowiem nieslychanem f 
w dziejach parlamentaryzmu, żeby przez cały1 
czas sesji sejmowej dwa najważniejsze minister
stwa, spraw wewnętrznych i zewnętrznych (bo 
Bismark także na urlopie) były reprezentowane 
przez zastępców, t. j. przez osoby, które nie 
mogą brać na siebie wcale odpowiedzialności, 
że wykonane będą uchwały sejmu. Oprócz tego, 
jakeśmy to już pisali, nawiązywała się do dy
misji Eulenburga sprawa zaledwie w połowie 
przeprowadzonej reformy administracji. W sku
tek tego partja postępowa i centrum wystąpiły 
z samodzielnemi wnioskami, różuiącemi się co 
do formy i stylistyki, zgodnemi jednak w gruncie 
rzeczy, bo dążącemi społem do przeprowadzenia 
stałej organizacji ministerstwa i unormowania 
jego odpowiedzialności. Wnioski te oba, dzięki 
poparciu, jakie rząd znalazł w natioual-libera- 
łach, upadły większością kilkudziesięciu głosów. 
Ale mniejszość, wynosząca przeszło 1"O głosów, 
była tak imponującą, że Bismark dobrze rozwa
żać musi nad potrzebą załagodzenia tak silnej 
opozycji.

W dopełniających wyborach fraucuzkich więk
szość wypadła po stronie monarchistów. Nie. 
wpłynie to jednak wcale na zmianę sakłudu 
stronnictw w przyszłej Izbie. Republikanie są w 
znacznej większości i przeto ministerjum Broglie- 
Fourtou upaść musi. Dzienniki francuzkie są 
więc zajęte pytaniem, czy od razu ster rządu 
obejmie parlamentarny gabinet, czy też wprzódy 
powoła marszałek do steru ludzi bezbarwnych. 
Rozstrzygnienie zaś tego dylematu spoczywa w 
wyborach do rad jenerahiych i departamento
wych, które się odbędą w przyszłą niedzielę.

Sejm grecki zwołany na 21. b. m. nie ze
brał się w komplecie. Do abstynencji uciekła 
się nie opozycja, jak to zwykle bywa ale 
właśnie stronnictwo rządowe, przewidując, upadek 
koalicyjnego gabinetu.

pewne jak się należy przygotuje się do przyszłej 
kampanji, a oprócz tego, jeżeli w Karsie zabra-
knie żywności, to opanuje tę twierdzę."

Co za niesłychana skromność! Moskale za; 
dowoloieni, że odparli Turków od swoich gra-
nie. i że mają dogodne zimowe leże, 
cieszą się nadzieją, że załoga karska 
żywności zda twierdzę, a wówczas 
zdobędą"!

a przy tein 
dla braku 

Moskale ją

IZ teatru wojny.
Czarnogórski teatr wojny.

Zdawało się, że czarnogórska wojna dobie
gła już swego kresu, że ks. Nikita, dumny ze 
swych zbyt lekkich zwycięztw i w obawie o 
zyski, które zdołał osiągnąć, chętnie pierwszy 
poda Turkom rękę do zgody, a Turcy ze swojej 
strony z radością
było widoczne, że 
im wiele kłopotu, 
do Czarnogórców.

przyj mą tę rękę, bo wszak 
czarnogórska wojna sprawiła

I rzeczywiście, tak było co
Ks. Nikita dobitnie okazywał 
paru tygodni, że chętnie sięw ciągu ostatnich .

z Turkami pogodzi na podstawie tego stanu 
rzeczy, jaki wojna stworzyła. Pewny, że Turcy 
zrozumieją jego intencje i radzi na nie przy-
staną, rozpuścił prawie całe swe wojsko, zosta
wiwszy tylko załogi w zdobytych forteczkacb, a 
sam wrócił do stolicy, żeby w gronie rodzinnem 
spocząć na laurach.

Tymczasem Turcy nie zrozumieli, czy też 
może nie chcieli zrozumieć pokojowych zamia
rów ks. Nikity. Ostatecznie uspokoiwszy Boś
nię i Hercegowinę, zaczęli w tych prowincjach 
zbierać uową armię, i wszystkie zorganizowane 
oddziały wysyłali ku granicom obszaru, zajętego 
przez Czarnogórców. Z drugiej strony, pogo
dzili się z Prenkiem, księciem Mirydytów, po
czyniwszy mu pewne koncesje w zamian za po
moc, którą ten książę ma Turkom okazać w dal 
szej ich wojnie z Czarnogórcami.

W skutek tych tureckich przygotowań, ks. Ni
kita chcąc niechcąc musiał przerwać swą sjestę i na 
nowo rozpocząć militarną działalność. Dowódzców, 
zostających ua urlopie, powołano, żeby natych
miast zajęli swe stanowiska, wojska zuowu ścią 
gają, szykują baterje, zakupują konie, zakładają 
magazyny, sypią szańce... Znowu niebawem roz- 
pocznie się walka!

A jeśli wierzyć mamy doniesieniu gazety Sonn ■ 
und Montags-Zeitung, to walka już się nawet 
rozpoczęła. Mianowicie, Czarnogórcy jakoby sta
nęli pod Podgorycą, gdzie się znajduje zaledwie 
kilka tureckich batalionów, bo cały korpus Ali 
Saiba baszy skoncentrował się pod Spużem. Za 
kilka dni do obozu ma przybyć ks. Nikita, i 
wówczas zaczną ostrzeliwać Podgorycę z oblęż- 
niczych dział, które jakoby są już ustawione na 
platformach. W czarnogórskim sztabie mnie 
mają, źe zanim Ali Saib zdąży oblężonym na 
pomoc, miasto już wpadnie w ręce Czarno
górców.

Jak wiadomo powstańcy bośniaccy uorgani- 
zowali rząd narodowy, a na prezesa tego rządu 
wybrali moskiewskiego konsula i znanego rewo
lucyjnego propagatora, Jonina. Otóż ów Joniu w 
skutek reklamacji, którą jakoby zgłosiła Au-

Sprawozdanle 
z czynności Rady Wydziału krajowego za czas 

od maja do końca lipca b. r.
Nadano z funduszu przeznaczonego na sty- 

peudja dla uczniów krajowej szkoły gospodar
stwa lasowego: stypendja na rok szkolny 1876/7 
niemniej na rok szkolny 1877/8 następującym 
uczniom I. roku, a mianowicie: 1. stypendja po 
150 zł. w. a. na każdy rok: a) Józefowi Chrza
nowskiemu i b) Janowi Jasienieckiemu. 2. Sty
pendja po 100 zł. w. a. na każdy rok: a) Ada
mowi Madejskiemu, b) Adamowi Gostyńskiemu, 
c) Józefowi Dzieuuszyckiemu, d) Janowi Pawli 
kowi, e) Stefanowi Brzezińskiemu, f) Rudolfowi 
Kepelringowi, i g) Edwardowi Kopetschnemu.

Hf. Stypendja po 50 zlr. w. a. na każdy 
rok: a) Adolfowi Terenkoczemu i b) Antoniemu 
Czarneckiemu, zaś tytułem jednorazowej zapomo
gi na rok szkolny 1876/7 uczniom I roku: a) 
Tomaszowi Lowellowi i b) Bazylemu Jaworskie
mu po 50 zlr. w. a. a uczniowi ligo roku Józe
fowi Kułaczkowskiemu 20 zlr. w. a. Udzielono 
zasiłek z funduszu krajowego w kwocie 300 zlr. 
p. Józefowi Kwiatkowskiemu na koszta podróży 
za granicę w celu wykształcenia się w zawo
dzie piwowarskim.

Udzielono subwencji z funduszu krajowego 
w kwocie 500 złr. Związkowi stowarzyszeń za
robkowych i gospadarczych dla Galicji i w. ks. 
Krakowskiego. Udzielono subwencji z funduszu 
krajowego w kwocie 100 złr. Towarzystwu ar
cheologicznemu we Lwowie.

Zatwierdzono uchwalę Rady powiatowej w 
Jaśle w sprawie budowy domu na pomieszczenie 
Wydziału powiatowego.

Uchwalono wydelegować komisję w celu zba
dania gospodarstwa gminnego w Jaśle i Stryju, 
tudzież przeprowadzenia śledztwa dyscyplinarne
go przeciw naczelnikowi gminy miasta Gorlic

Załatwiono 71 rekursów w sprawach gmin
nych i budowniczych.

Oznajmiono c. k. namiestnictwu, że Wydział 
krajowy zgadza się z zarządzeniem wydziału po
wiatowego stanisławowskiego w sprawie przy
wrócenia dawnej drogi gminnej w Zagwożdziu.

Wyrażono c. k. komendzie żandarmerji u- 
znanie dla wachmistrza Bryaka i żandarma Peł
czyńskiego za gorliwą działalność celem utrzy
mania komunikacji przy drodze, krajowej Zimna 
woda-Hoszany, zagrożonej w skutek gwałtowne
go wezbrania wody.

Uchwalono przedłożyć Wysokiemu sejmowi 
wnioski: o udzielenie obszarowi dworskiemu w 
Kopkach dalszego prawa do pobierania myta 
przewozowego przez rzekę San; gminie w Ozer- 
chawie dalszego prawa do poboru myta mosto
wego; o odnowienie koncesji ua pobór myta przy 
drodze powiatowej Bocheńsko-Ujskiej wraz z pod
wyższeniem dotychczasowej taryfy.

Uchwalono przedłożyć Wys. sejmowi spra
wozdanie w przedmiocie kierunku drogi krajowej 
Rzeszowsko-Nadbrzeziańskiej na przestrzeni mię
dzy Nienadówką a Rzeszowem.

Uchwalono przedłożyć Wys. sejmowi spra
wozdanie w przedmiocie uregulowania stosunku 
prawnego między Galicją a Węgrami co do wła
sności i spólnej administracji mostu granicznego 
na Dunaju pod Niedzicą. (C. d, u.)

strja, był zmuszonym złożyć prezesowski mandat, 
a cały rząd narodowy, jako wynik niefortunny 
i niedołężny moskiewskiej intrygi, cdr-=" 
stracił swoją podstawę. Wkrótce też prawdo
podobnie zawiesi swą bardzo szczupłą działal
ność i pamięć o nim utonie w Lecie.

— Towarzystwo archeologiczne krajowe we 
Lwowie odbyło dnia 27. b. m. zwykłe posiedzenie 
wydziałowe, na którem członek p. Schneider zda
wał sprawę z poszukiwań swoich w Mogile Sena
torskiej koło Glinian na gruntach wsi Polchowej i 
w Mogile Dupławej koto Czortowca w powiecie ho- 
rodeńskim, okazał wyrobione z gliny podług swego 
pomysłu modele tych mogił ; przedstawił także ur
nę glinianą znalezioną pod Maksymćwką koło Tar
nopola, którą uznano za grecki zabytek. Mianowano 
członkami zwyczajnymi Towarzystwa : Księży Mi- 
cbuę Wojciecha proboszcza w Chłopicach, Kolba 
szewskiego Jana proboszcza w Jodłowej, Rządcę 
Józefa proboszcza w Głogowie, Staroniewicza Fran
ciszka proboszcza w Nowosielieach, Olcyngiera Le
opolda proboszcza w Tyczynie, Głodkiewicza Frań* 
ciszka, proboszcza w Drozdowicach, Lechowicza 
Michała proboszcza w Mrzygłodzie , Piotrow
skiego Cyprjana proboszcza w Szebniach, Reichen- 
bacha Leona proboszcza w Radawie, Biesiadec- 
kiego Teofila proboszcza w Bouczalu, Olszewskiego 
Michała, proboszcza w Koszycach i Niedzielskiego 
Jana proboszcza w Stojaucach — Uchwalono celem 
ukonstytuowania się sekcji Towarzystwa w pomie
szkaniu bibliotekarza członka Schneidera odbyć po* 
siedzenia następujące: Dnia 1. listopada b. r. sek
cji archeologii przedhistorycznej i antropologii;

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 30. paźdeier nika.

— Na zaopatrzenie rannych w szpitalach tu
reckich otrzymaliśmy: Szarpie i bandaże od pp. A. 
J. i J. L. Rudkiewiczowej ze Lwowa, K. B. z Mh- 
najowa, Romanowskiej z Lubienia, Lewickiej ze 
Stanisławowa, Gnoińskiego ze Świdowa, Anieli Gold 
z Przemyśla, J. B. z Birczy, Otylii Szarek z Ko 
błowa, Szneidera z Białego kamienia, Witember- 
skiego z Bolechowa, Bogdanowiczowej z Czachrowa 
(powtórnie).

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę dnia 31. października b. r. o godzinie 6tej 
wieczorem.

— Komitet wykonawczy krajowej wystawy rol
niczej i przemysłowej podaje do wiadomości, źe 
przedmioty wylosowane przy ciągnieniu urządzonej 
przez komitet loterji fantowej, a przez wygrywa
jących nieodebrane, sprzedane będą w drodze licy
tacji w poniedziałek dnia 5. listopada r. b. o go-

odrazu dzinie 111 Prze^ Po^niem na placu wystawy.
1 Zarazem oznajmia komitet,{ że wygrywającym,

Azjatycki teatr wojny.
Z telegramów, zamieszczonych w odpowie

dniej rubryce, czytelnicy snadno przekonać się 
mogą, że armja turecka koncentruje się z ogrom
nym pośpiechem. Pomimo wszelkich usiłowań 
Moskali, ani Łazarewowi, ani Heimanowi, ani 
tein bardziej Tergukasowowi nie udało się prze
szkodzić Turkom w ich koncentracji, co więcej, 
można wyprowadzić wniosek, że ruchy moskiew
skie były tak niedołężne, że zamiast przeszko
dzić, pomagały Turkom zebrać się w dwóch po
tężnie obwarowanych pozycjach, pod Zewinem i 
pod Kióprikioj. Nadto osobny oddział turecki 
zajął górską pozycję na zachód od Medżynger- 
tu i strzeże w ten sposób bocznej drogi z Karsu

którzy zgłoszą się przed powyższym terminem, 
wygrane zostaną wydane. — Dotąd nie odebrano z 
cenniejszych wygranych te, które padły na nastę
pujące numera: 185, 548, 1061, 1448, 1507,2869, 
2870, 3215, 4584, 4779, 5427, 5757, 6025, 7025, 
8607, 8870, 9480, 9558, 9586, 10995.

— Walne zgromadzenie członków Stowarzyszę 
nia święcenia niedziel i świąt uroczystych odbędzie 
się w niedzielę dnia 4. listopada o godzinie 5. wie
czorem w sali galicyjskiego „Towarzystwa muzy
cznego" (Rynek nr. 8, na I piątrze). Na porządku 
dziennym : 1. Sprawozdanie z czynności wydziału. 
2. Wybór prezesa i członków Wydziału. 3. Zmia
na statutów. 4. Wnioski członków.

— Przedwczoraj (w niedzielę), byliśmy świad
kami pięknej uroczystości. Towarzystwo „Harmonia" 
obchodziło przeniesienie swej szkoły do nowo na 
jętego lokalu na Strzelnicy, gdyż z powodu cią
głego wzrostu szkoły okazała się potrzeba obszer-

dnia 
dnia 
pada

li. listopada sekcji archeologii chrześeiańskiej ; 
5. listopada sekcji numizmatyki; dnia 6. listo- 
sekcji heraldyki i genealogii; dnia 7. listo-

pada b. r. sekcji sztuk pięknych. Członek Ludwik 
Rawicz Rojek, włożył towarzystwu dary w imieniu 
członka Józefa Detmerskiego z Lublina w numiz
matach i rękopisma h, których rozpoznanie prze
kazano odpowiednim sekcjom. Cczłonek honorowy 
Stanisław hr Leszczyn Radoliński w Meran nade
słał Towarzystwu w darze 50 zlr. w. a, które 
prezes w jego imieniu złożył Towarzystwu i oświad
czył, iż podziękowanie ofiarodawcy w imieniu To
warzystwa wysłane już zostało.

Mianowania. Cesarz mianował najwyższem 
postanowieniem z 27. pździeruika kadetów Mary
narki pierwszej klasy Karola Urbańickiego V. MUh- 
lenbach i Karola Moczarskicgo chorążymi ektę- 
towymi.

Kroulka prowincjonalna. Chrzanów. 
Z kładki wiodącej do tartaku spadł 7. bm. pijany 
włościanin z Filipowiec tak nieszczęśliwie, ie za
bił się na miejscu.

Dąbrowa. W Bagienicy w karczmie paro- 
bsk dworski usiłując dnia 30. z m. rozbroić bi- 
jących się między sobą parobków wiejskich, został 
przez nich tak okrutnie pobity, że tegoż samego 
dnia umarł. Podczas chrzcin u jednego z włościan 
Pawłowskich, pewien współbiesiadnik strzelił na 
wiwat w izbie tak nieostrożnie, źe strzał ugodzi) 
siedmioletniego chłopca i zabił go na miejscu.

stal 
ciel

Dolina. Do Rady powiatowej wybrany zo . 
z grupy gmin dnia 16. bm. Jan Wild, właści- 
realności z Doliny.
Gorlice. W kopalni nafty w Siarach popa

rzył się dnia 15. bm. z własnej nieostrożności je
den z robotników i umarł z ran odniesionych.

Kałusz. Pistoletem wykradzionym ojcu za
strzelił się z własnej nieostrożności 12. bm. dzie
sięcioletni chłopak wiejski w Studziance.

N a d w ó r n a. W rzece Bystrzycy utonęła d. 
8. bm. włościanka z Pasiecznej.

Pilzno. Z drabiny wiodącej na strych spa
dła w Pilznie 701etnia staruszka i zabiła się na 
miejscu.

Pilzno. Od czadu poniosły śmierć w Biało- 
kiernicy w nocy na 7. bm. dwie osoby, matka 1 
jej syn mały. Inne osoby, które spały w tern sa
mem pomieszkaniu, ocalały przez wczesne obu
dzenie się.

Rawa. Przy kopaniu gliny na Lipniku raw
skim zasypany został przez ziemię dnia 19. bm. 
tamtejszy urlopnik. Wydobyto go już nieżywego.

Rzeszów'. W płomieniach znalazła śmierć 
siedmioletnia dziewczynka wiejska z Borka, która 
pasąc bydło zbliżyła się nieostrożnie do ognia roz
nieconego w polu. Zapaliły się na niej sukienki i 
nim pospieszono na ratunek, nieszczęśliwa skonała 
wśród płomieni, które ją ogarnęły.

Sambor. Wielka klęska pożarowa nawiedzi
ła dnia 21. bm. wieczorem gminę Czukiew. W za
grodzie jednego z włościan wybuchł pożar, który 
przy silnym wichrze rozszerzył się z niesłychaną 
szybkością i zniszczył 33 osad włościańskich z ca
łym dobytkiem. .Szkoda wynosi około 20.000 zlr., 
z czego ledwie dziesiąta część była zabezpieczoną. 
W płomieniach znalazło śmierć siedmioletnie 
dziecko.

Skałat. W bójce między włościanami w Sa
dzawkach d. 13. bm. jeden z zapaśników tak cięż
ko został pobity, że tegoż dnia wyzionął ducha.

Sokal. Dwa znaczne pożary nawiedziły po
wiat tutejszy. W Tartakowie zgorzało dnia 17. 
bm. sześć domów żydowskich, wartości około 4000 
złr., w Poturzycy zniszczył pożar w nocy na 12. 
bm. siedm osad wiejskich i zrządził szkodę na 
6000 zlr. Są ważne poszlaki, że ogień popłożyła 
dłoń zbrodnicza.

Tłumacz. W Dniestrze utonął 3. bm. go
spodarz z Odaj, który wypadł z łodzi, przewożąc 
się przez rzekę.

Zaleszczyki. Do Rady powiatowej wy
brany został dnia 10. z. m. z grupy gmin wiej- 
kicp Jacko Klijczuk, włościanin ze starych Za
leszczyk.

— Nowy Sącz 24. października. Duia 19. 
bm. odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spo
czynku zwłoki śp. Teodora br. Przychockiego, wła
ściciela Łososiny, który zakończył życie w domu 
teścia swego p. Teodora Wittika w Chełmcu. Wy
kształcenie i celniejsze przymioty nieboszczyka 
powoływały go do prac autonomicznych, jednając 
mu szacunek i powszechne zaufanie. Liczny zastęp 
obywateli z okolic i z miasta uczcił też oddając 
ostatnią przysługę mężowi, którego gorliwość w 
pracy dla dobra publicznego mogłaby być dla wie
lu wzorem.

— Biłka Szlachecka pod Lwowem, do nie
dawna dożywocie śp. Wandy hr. Cabogowej, zna
nej powszechnie z najlepszych cnót Polki, przeszła 
obecnie na własność jej wnuczki ks. Seweryny z 
hr. Uruskich Sapieżyny. Młodą parę witamy z 
otwartemi rękami, jesteśmy bowiem przekonani, że
młodzi księztwo idąc śladem swej przezacnej, nie-na Chorasan i Ardostę do Kióprikioja, gdzie jest niejszego mieszkania. Kapeliśei wyszedłszy z mu młodzi księztwo idąc śladem swej przezacnej, nie- 

węzeł dróg, prowadzących do Erzerum, i gdzie j zyką z pomieszkania dotychczasowego przy ulicy ocenionej pamięci poprzedniczki, wkrótce zdobędą 
obecnie stoi Izmaił basza. Z powodu, że ten' Grodzickich, obeszli cale miasto i udali się do wiel- j sobie powszechny szacunek, jaki otaczał ś. p. Ca 
oddział zajął stanowisko pod Medżyngertem, j kiej sali Towarzystwa strzeleckiego, gdzie po przy-1 bogow, przez caty czas jej długiego życia. Tak 
zneutralizowaną została działalność moskiew-i witaniu Polonezem kompozycji A. Lipińskiego i po | więc Biłka dotąd będąca wzorem w Galicji pod
skiego korpusu, który z Ardahanu posunął się-pięknej przemowie jednego z członków wydziału, względem < światy i wysokiego stopnia moralności

F___ 1_. zastosowanej do okoliczności, kapeliśei odegrali na i zamieszkałych w niej włościan będzie i nadal przo
Już nawet sami Moskale widzą, źe położę- stępujące utwory Arję z opery „Foscari", mazurek dować innym przy zgodnem współdziałaniu dworu

nie ich nie jest tak arcyświetne jak sobie mnie- Szopena; „Czyjaż wina"; arję z opery Maritana";;z czcigodnym i znanym z cnót kapłańskich pro-
' ..................... ......  ” 5 „Troubadoura"; Pieśń Wagnera „Ich boszczem ks. Stańkowskim.

do Pennek.

ją dzienniki, ale nawet podnosić i rozbierać nie nie ich nie jest tak arcyświetne jak sobie mnie- Szopena; , 
uznały za właściwe. Dzisiaj więc Bismark wy-'mali zaraz po bitwie na Awliar AJadży-Daghu. Miserere z



Książe Sapieha, jest synem ś. p. Eustachego, 
który w r. 1831 po skonfiskowaniu mu majątku na 
Litwie przez Moskali emigrował do Anglii. Jak
kolwiek urodzony i wychowany w Anglii, miody 
książę nie zapomniał, że jest Polakiem, włada bar
dzo dobrze ojczystym językiem.

— Z pod Babiej góry. Czytałem, że zbiory 
tegoroczne mają być zadawalniająee u nas, a na 
wet dobre. Jest to* nieprawdą; rok teraźniejszy 
mało co różni się od roku 1847! zboża bardzo 
mało wszystkich jakości, ziemniaki się nie urodziły, 
kapusty nie ma, ij to nie w jednej okolicy ale w 
wadowickiem, krakowskiem, sandeckiem, jasielskiem 
tak dalece, że ludzie i bydło do przyszłego żniwa, 
na zasiewy i wyżywienie nie będą mieć dostate
cznie. W stodołach ledwo połowę tego znajdzie co 
zeszłego roku, plon bardzo nieznaczny i zaledwo 
w niektórych okolicach wysiew się powróci. Siana, 
koniczyny po największej części podmulone, a czę
ścią pognite, tak po dworach jakoteż po gumnach, 
a powodzi tegoroczne narobiły ogromne szkody 
w ziemiopłodach. Bardzo smutna przyszłość czeka 
nasz kraj! a tu głoszą o urodzajności. Głodowi 
powszechnemu mógłby tylko rząd zapobiedz, zaka
zując wywozu zboża z Galicji, i dając w najnieu- 
rodzajniejszych okolicach sposób do zarobku.

— Kraków, 98. października. Dziś odbędzie 
się o godz. 6tej wieczorem doroczna procesja po 
nieszporach w kościele św. Anny na zakończenie 
nabożeństwa tygodniowego do św. Jana Kantego, 
patrona uniwersytetu jagiellońskiego. Procesji tej 
towarzyszyć zwykli profesorowie uniwersytetu w 
togach, poprzedzeni berłami rektora i wydziałów, 
oraz nauczyciele szkół.

W piątek odbył się w lokalu Czytelni akade
mickiej przy ul. Florjańskiej, przybranym 'kwiatami 
i kobiercami, wieczorek muzykalno deklamacyjny na 
cześć b. profesora dr. Majera. Przemówił profesor 
dr. Oettinger ; a w imieniu młodzieży akademickiej 
wręczono szanownemu jubilatowi bardzo ozdobne 
album z podpisami wszystkich słuchaczy uniwersy
tetu jagiellońskiego.

W dworcu kolei tutejszej przytrzymał urzęd
nik policyjny Jakóba Sierdzowskiego, włościanina 
z Wójtowej pod Bieczem, który nie zaopatrzony 
należycie w fundusze, wybierał się do Brazylii z 
żoną i czworgiem drobnych dzieci, Zapewne jaki 
ajent skłonił go do tej wędrówki.

— Kraków, 29. października. Dziś o północy 
zawaliła się oficyna w podwórzu domu pod 1. 224 
ua rogu ulicy Szewskiej i Teatralnej, a to w skut
ku budowy nowego pawilonu, który zbyt gniótł 
stare ściany sąsiednie, bo nawet uszkodził ściany 
pobocznego domu pod I. 225 od ulicy Szewskiej. 
Stróż i jego rodzina zamieszkali w oficynie zawa
lonej nie ponieśli żadnej szkody. Straż policyjna 
zamknęła wejście do domu aż do nadejścia komisji 
a straż pożarna podparła ściany zagrożone.

— Warszawa 27 października. Wczoraj u- 
marł tu w wieku lat 62 Antoni Muchliński, zna
komity pracownik na polu narzeczy wschodnich. 
Urodzony w gubernii Mińskiej, wychowywał się w 
potersburgskim specjalnym instytucie języków wscho
dnich. Następnie zwiedziwszy cały Wschód, był od 
roku 1836 do 1863 profesorem w uniwersytecie 
petersburgskim, i wykładał w nim języki perski, 
arabski, turecki i nowogrecki. Po wysłużeniu eme 
rytury w stopniu dziekana, osiadł w Warszawie, 
gdzie już gościł poprzednio (1845—9), z powodu 
słabości, i pracował w bibliotece uniwersyteckiej.

Pisał po polsku, po francusku i po moskiew 
sku. Z dzieł jego wymienimy: „Żródłosłownik 
wyrazów, które przeszły wprost czy pośrednio do 
naszej mowy z języków wschodnich, tudzież mają
cych zobopólną analogię co do brzmienia i zna
czenia.“ (Petersb. 1860): „O pracach Pietruszew
skiego.“ „O karaimach w Polsce." „Gramatyka tu
recka".

W dniu dzisiejszym o godzinie 11 nastąpiło 
otwarcie wystawy pracy kobiet w salach warszaw
skiego muzeum przemysłu i rolnictwa.

Nowe wydanie dzieł Chopina przygotowała 
firma Gebethnera i Wolffa. Jest to, o ile pamięta
my, trzecie już wydanie tej firmy dziel naszego 
wieszcza-muzyka. Zawiera ono, jak i pierwsze wy
danie, 6 tomów. Tym razem wybrano format mniej
szy, rodzaj wielkiego 8 vo, na wzór wydań Breit- 
kopfa i Haertla. Wytwornej powierzchowności, 
czytelne i wolne od usterek, zdarzających się czę
sto w korekcie, przytem prawie trzy razy tańsze 
od pierwszego wydania, mogące nawet rywalizo
wać pod względem taniości ze słynnemi publika
cjami Petersa, a o wiele od nich ozdobniejsze, 
wydanie to liczyć może na powodzenie.

— Wiedeń, 27. października. Przed kilkoma 
laty niejaki Aleksander Marschall założył w Wie
dniu fabrykę typów drewnianych i dobrze mu się 
powodziło. W tych dniach otrzymała policja donos, 
że mniemany Marschall nazywa się właściwie Ale
ksander Mielnicki, był członkiem komuny paryskiej 
i brał udział w wysyłce broni do Siedmiogrodu, 
przeznaczonej do wiadomego zamachu na Rumunię 
Śledztwo miało wykazać, jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, że Mielnicki brał w r. 1863 udział w 
powstaniu polakiem, jako oficer jazdy, a przeszedł
szy różne koleje, dostał się do Paryża, wstąpił tam 
do służby municypalnej, później przyłączył się do 
komuny i jako major i dowódzca 17. pułku strzel
ców konnych walczył pod Dąbrowskim przeciw woj
sku wersalskiemu Raniony ukrywał się przez ty
dzień w znanych pieczarach paryskich i po wielu 
niesłychanych trudnościach i niebezpieczeństwach 
wydostał się z Paryża. Mielnicki złożył d. 24. bm. 
zeznanie otwarte wszystkich swoich czynności i na
zajutrz aresztowany, oddany został sądowi. Obroń
ca jego, adwokat dr. Doniecki, stara się o wypu
szczenie go na wolną nogę.

We środę skonfiskowano na dworcu kolei pół
nocnej cztery skrzynki wagi 670 kilo, deklarowane 
jako krochmal, wysłane z Ottakring pod imieniem 
Karola Ristola do Rzeszowa poste restante. Zbyt 
wielki ciężar tych skrzyń wzbudził podejrzenie, 
otwarto je i znaleziono naboje.

— Wojciechowi Sowińskiemu, niepospoli
temu kompozytorowi i wirtuozowi muzycznemu, au
torowi Słownika muzyków polskich, stryjowi zna 
nego poety Leonarda, od dawna zamieszkałemu w 
Paryżu, przytrafił się smutny wypadek. Ostatnia 
Illustration z dnia 13. października, tak o tem z 
żalem i uszanowaniem donosi]: , Przed kilku dniami 
p. Wojciech Sowiński, patrjarcha pianistów, idąc 
nastąpił przez nieuwagę na porzuconą skórkę po
marańczy, pośliznął się, upadł i złamał sobie lewą 
rękę. Wypadek ten wszędzie wywołał bolesne wra
żenie. P. Sowiński już dawno stoi w jednym z naj- 
pierwszych szeregów pomiędzy służebnikami sztuki. 
Kiedy był jeszcze młodzieńcem, to jest gdy nasza 
Francja goniła za pięknym snem przyszłości 1830 
r., który obudził tyle dzielnych umysłów do pracy 
wszelkiego rodzaju, tyle niezrównanych artystów, 
p. Sowiński już wtedy był znakomitością. Dawał 
wówczas koncerta, w których sam jeden tylko wy
stępował — jeden człowiek i jeden fortepian Erar- 
da, — a te koncerta budziły gorące uznanie Pa- 
ryłan. Chwilowo nawet, że tak powiemy, skomple
tował był kwartet, jakiemu równego nierychłu zo
baczy Europa. Miał dosyć sił do walki z trzema 
Orfeuszami : Franciszkiem Lisztem , Zygmuntem 
Thalbergiem i Chopinem Muzycy i publiczność po 
dziś dzień uie zapomnieli tych rycerskich popisów.

Lecz z czterech władców inslrumentu, pan Sowiński 
sam jeden pozostał przy swoim fortepianie ; inni 
zamknęli się w grobie lub w klasztorze. Aż oto 
skórka pomarańczy, rzucona na chodniku przez roz
targnionego przechodnia sprawiła, że i on może 
zamilknie z kolei "

— Kopalnie cedrów. W New Jersaj, w 
Ameryce północnej, znajdują się w blizkości przy
lądka May, bagniska pełne czarnej masy błotnej, 
w której zanurzone są niezliczone olbrzymie pnie 
białych cedrów (cyprissus thyordeus) i to w głę
bokości od trzech do dziesięciu stóp. Te pnie na
gromadzone jedne ua drugich, pochodzą bezwąt- 
pienia z lasów, które tu niegdyś istniały, a nawet 
nad brzegami bagnisk rosną obecnie drzewa tego 
samego rodzaju. Są to skarby, z których amery
kanie nic omieszkają korzystać. Robotnicy za po
mocą długich żelaznych drągów grzebią w błocie 
i wodzie, a gdy natrafią na pień, z zapachu ka
wałka drzewa oderwanego ostrym hakiem, poznają 
czy pień wart jest wydobycia lub nie. Zapach 
tego kawałka drzewa wskazuje im czy pień padł 
od starości i zniszczenia, czy też obalony został 
w sile wieku i zdrowia, a zatem zachował wszyst
kie swoje naturalne zalety, bo bagno to ma włas
ności antyseptyczne. Jeśli poznano, że pień jest 
zdrowy, robotnicy usuwają masę błotną, która go 
otacza, a jak dojdą do wody, która jest pod nim, 
pień wypływa na wierzch i po wyciągnieniu go na 
brzeg, piłuje się na miejscu na równe części. Je
dna średniej wielkości sztuka przynosi przedsię
biorcom do 1000 franków zysku. Wiek tych drzew 
oceniają na 1000 do 1200 lat.

— Most na Bosforze. Z Konstantynopola do
noszą do A. A. Ztg.: Podczas gdy Moskale mieli 
zamiar wybudowania stałego mostu na Dunaju, myśl 
ta u nas silny znalazła oddźwięk. Dzienniki dzi
siejsze ogłaszają plan budowy stałego mostu z Be
ry do Skodaru. Znakomity amerykański inżynier 
James B. Cads i kapitan M. O. Lambert, są twór
cami tej myśli. Według ich projektu połączenie 
Pery, leżącej 110 metrów po nad źwierciadlem Bos
foru, z Azją Mniejszą, opierać się będzie na 15 
olbrzymich słupach, arkada centralna wzniesiona 
będzie na 750 stóp angielskich, cała zaś dłu
gość. jej wynosić ma 6.000, szerokość 100 stóp 
ang. Budowa arkady tej z powodu głębokości 100- 
stopowej w tem miejscu, nastręcza dużo trudności. 
Most ma być równocześnie połączeniem kolejowem 
i drogą. Badanie dna okazało, że Bosfor w tem 
miejscu głęboki jest najwięcej na 100 stóp, a pod 
warstwą szlamu znajduje się dość wysoka 15-sto- 
powa warstwa piasku. Koszta budowy z powodu 
nadzwyczajnej taniości sił roboczych w Stambule, 
obliczono na 25 milionów dolarów.

— Jan Herbeck, jak doniósł wczorajszy te
legram, zmarł 28. b. ni. w Wiedniu. Zmarły uro
dził się we Wiedniu 1831 r. Dziadek jego był ka 
pelistą w teatrze przedmiejskim. Młody chłopak 
w dziecinnych już latach zadziwiał pięknym swym 
głosem i słuchem muzykalnym. Kapelmistrz Rot
ter, który poznał talen młodzieńca uczył go har
monii. Po ukończeniu gimnazjum Herbeck zapisał 
się na prawo, ale wkrótce oddał się zupełnie i' 
wyłącznie muzyce. Od r. 1856, w którym został 
nauczycielem chóru w towarzystwie śpiewaków, 
imię jego było powszechnie znane. W r. 1859 
został Herbeck dyrektorem artystycznym stów, 
przyjaciół muzyki, później powołał go Dingelstedt 
jako doradcę pierwszego i kapelmistrza opery na
rodowej.

Sprostowanie. W opisie wczorajszym uro 
czystości odsłonięcia pomnika J. N. Kamińskiego, 
sprostować należy dwie pomyłki: Pierwszą, tyczą
cą się księgarni Kajetana Jabłońskiego, której nie 
likwidowano nigdy, i którą zwinął sam właściciel 
i drugą korektorską: Zamiast nazwiska p. Anieli 
Cieleskiej, wydrukowano bowiem mylnie dwukrotnie 
Cichockiej.

padku zasłabnięcia bydła należy bezzwłocznie za
wiadomić komisarza. Zakazany jest handel bydłem 
rogatem, surowym potrawem i podściólką. Wre
szcie nie nakży psów i kotów wypuszczać na mia
sto, takowe bowiem będą chwytane i zabijane.

Kraków 25. i 26. października. I na wczo
rajszy targ na Baranie dowóz zboża był niewielki, 
i to po większej części z średnich i małych posia
dłości. Obrót odbywał się dość pomyśnie dla prze- 
dających, gdyż ceny cokolwiek podniosły się.

Płacono za pszenicę ua 237 funtów od 55 do 
62 złp„ żyto na 227 funtów od 37 do 42 zip , 
jęczmień na 202 funtów od 28 do 35 złp., owies 
na 138 funtów od 16 do 18 złp., proso na 208 
funtów od 32 do 36 złp., rzepak na 208 funtów 
od 70 do 80 złp.

Przy nie zbyt wielkim dowozie, a więcej oży
wionej chęci kupna, nie tylko na miejscowe po
trzeby, lecz i na wywóz do Prus, ceny produktów 
nie tylko, że po stałej, lecz i po cokolwiek wyż
szej cenie zakupywano. Obrót był dosyć dobry, 
szczególniej piękna, biała pszenica i żyto znajdo
wały chętnych kupców; poślednie gatunki były 
więcej zaniedbane.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
9'75 do 11'50, czerwoną od 10'— do 11'80, bia
łą od 10-— do 12-—, żyto piękne polskie za 100 
kilogr. od 8'20 do 8'62, poślednie od 7'90 do 
8 20, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8'90 do 9'25, na paszę od 8-— do 8'60, 
owies za 100 kilogr. od 7-— do 7'50, groch od 
8.— do 10'—, fasolę od 10'— do 13'—, hreczkę 
od —■— do —•—., koniczyna od—'— do —'—., 

, wykę od —•— do —'—., rzepak od 16'— do 
17'50, jagły od 12-— do 13'—, proso od —•— 
do , knkurndzę od — •— do —•—, soczewicę 
od —•— do — '—.

Produkcja soli w Galicji we wrześniu r. b. 
wynosiła 89.241 metrycznych cetnarów, sprzedaż 
zaś 84.922 metrycznych cetnarów. W tym samym 
miesiącu r. z. wynosiła produkcja 82.685, a sprze- 

1 daż 89.578 metrycznych cetnarów. Z porównania 
wypływa, że we wrześniu r. b. była produkcja o 

■7556 metrycznych cetnarów większą, sprzedaż zaś 
o 4656 metrycznych cetnarów mniejszą, niż we 
wrześniu r. z.

Wyrób wódki i piwa. We wrześniu r. b. 
wyrobiono w 77 gorzelniach galicyjskich ogółem 
612 907’/a opodatkowanych stopni alkoholu a w 
185 browarach wywarzono ogółem 28.084 hekto
litrów piwa.

Produkcja cukru w Galicji wynosiła w 
zeszłym miesiącu 2,180.587'/, kilogr.

Posuwanie się Moskali ku Sylistrji, i cerno- 
wanie tej fortecy uważają za możliwe a atak na1 
Bazarczyk za nieprawdopodobny. Sulejman ba-1 
sza przybył przedwczoraj do Bazarczyku; wczo-| 
raj w południe, przed moim wyjazdem zwiedzał 
on tamtejsze pozycje.

TMKraw Gaz. Nar. i ostał liaflonoSci.
Dotąd szczegółowych wiadomości z bitwy | 

pod Górnym Dubnikiem niema. To tylko jest 
wiadomem już, iż większa część z brygady która1 
tam walczyła przeciw sześćkroć silniejszej Mo
skwie, uszła do Plewny.

Dzisiejszy telegram podaje szczegóły o walce 
pod Teliszem. Prawie cały korpus moskiewski 
pod Rurką otoczył 700 Turków. Pomimo tego 
Turcy zawarli bardzo pomyślną kapitulację, iż 
wszyscy będą puszczeni na wolność. Nie możemy 
pojąć, jak Chewket basza mógł tak małe siły 
zostawić pod Teliszem i to jeszcze w 4 dni po 
zwycięztwie Moskwy pod Górnym Dubnikiem. 
Wszak rzeczą było pewną, iź korpus moskiew
ski z Dubnika posunie się na Telisz, 5 mil od
legły na drodze do Sofii.

O rokowaniach pokojowych nagle zupełnie 
zupełnie ucichło. Domyślają się, iż Anglia pra
gnęła wybadać Turcję, czyli nie prowadzą się 
bezpośrednie układy między nią a Moskwą z po
minięciem Anglii i na jej szkodę, czego Anglia 
mocno się obawia. Z Konstantynopola wprost 
zaprzeczają, jakoby sułtan wyraził życzenie przed 
Layardem rozpoczęcia rokowań pokojowych. Lecz 
coś jednak musi być prawdy w wiadomości, iż 
między Moskwą a Turcją rozpoczęły się pewne 
wybadywania się, i że Moskwa pragnęłaby za
wrzeć pokój z Turcją z wykluczeniem wszelkie
go pośrednictwa mocarstw europejskich.

Piszą nam o tem z Stambułu, podając szcze
góły o działalności tamże partji moskiewskiej, 
która ma w tym duchu przez ujętego Saida ba
szę wpływać na sułtana. Wprawdzie roboty te 
rozpoczęto przed bitwą pod Karsern. I kto wie 
czy Moskwa teraz nie cofnie się, nabrawszy 
więcej otuchy.

W teatrze hr. Skarbka.
W wtorek dnia 30. października.

E RN ANI
Opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.

We środę dnia 31. października 1877. 
Piąty występ pani Leontyny Parznickiel. 

Śluby panieńskie
Komedja w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry.

Początek » godzinie 7mej wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 30. października.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 30. paździer. Sprawozdanie 

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłity akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Zboża: Pszenicy 100 kilogramów od 10'— 
do 10 80 zł.

fcyto 100 kilogramów od 6 50 de 7 — zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 5'25 do 7'50 zł. 
Owies 100 klgr. od 5 40 do 6 20 zł.
Hreczka 100 klgr. od 4-75 do 5-— zł. 
Kukurudza 100 klgr. od 5 25 do 6'75 zł. 
Proso 100 klgr. od 5 40 do 5 75 zł.
Zboża strączkowe: Groch 100 kilogram 

od 6‘— do 8 25 zł.
Soczewica 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Fasola 100 klgr. od 8-— do 9'— zł.
Bobik 100 klgr. od —‘ — do - •— zł.
Wyka 100 klgr. od 5-— do 5'50 zł.
Nasiona: Koniczyna 100 klgr. od 50—60 zł.
Tymotka 100 klg. od —•— do —•— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 36 — do 37-— zł.
Kminek 100 klgr. od 45-— do 47 — zł.
Nasiona olejne: Rzepak zimowy 100 klgr. 

16-—do 17 25 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 14-— do 14'50 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15 25 do 16-— zł.
Rzepik letni 100 klgr. od 14 70 do 15'60 zł. 
Lnianka 12'— do 12'25 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12'50 do 13'— zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9'50 do 9'75 zł.
Len 100 klgr. surowy od —•— do —zł., 

czesany —'— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od —••— do —•— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od —•— do —zł. 

słomiany od —•— do — •— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent do 30'32 

do 30'60 zł., na październik, listopad do 33'50 zł
Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 

24. paździer. 1877 r.: Pszenicy 190 kilogramów 
9 zł. 51 c.; żyta 100 kilogrm. 7 zł. 03 c.; jęcz
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 69 c.; owsa 100 ki
logramów 4 zł. 75 c.; hreczki 100 kilogrm. 5 zł. 
58 c.; prosa 100 kilogrm. 5 zł. 83 e.; grochu 
100 kilogrm. 6 zł. 66 c.; soczewicy 100 kilo
gramów 7 zł. 05 c.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 2 zł. 10 c.; siana 100 kilog. 
1 zł. 97 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 39 c. — 
Drzewa twardego 4 zł. — c.; miękkiego 2 zł. 88 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 25. października 1877.
Kraków objętym zostaje w obręb zarazy by

dła. D. 20. b. m. wybuchł bowiem księgosusz w 
oborze dworskiej w Łyczance w powiecie wielickim. 
Tak powiat wielicki jak i miasto Kraków należy 
do obrębu zarazy i ustać mają targi na bydło w 
Wiśniowej, Dobczycach, Sieprawiu, Wieliczce, Pod
górzu, Skawinie, Gdowie i Niegowici. Na mocy zaś 
obwieszczenia magistratu właściciele bydła w Kra
kowie mają w ciągu 48 godzin złożyć na ręce ko
misarzy obwodowych Wjkaz bydła swego a w przy

Telegramy innych pism.
Bukareszt d. 25. października. Pierwsza 

przesyłka 15000 kożuchów dla armii moskiew
skiej, odeszła dzisiaj pod Plewnę. (Tagbl.)

Bukareszt d. 28. października. Zwłoki 
ks. Sergiusza Leuchtenberga odesłane będą uro
czyście przez Bukareszt do Petersburga. W bi
twie pod Teliszem miały udział dwa pułki ru
muńskiej kawalerji. (Tagbl.)

14oustantyuopel d. 28. października. 
Jenerał Łazarew zwrócił się z Kagismanu ku 
zachodowi; zdaje się. że przez przesmyk Saganli 
posunie się on do Toprak-Kale, dla przerwa
nia komunikacji między Bajazedem a Erzerum.

Akif bej, cywilny gubernator Erzerum, za
wezwał ludność miasta, aby się zaopatrzyła w 
żywność. (Tagbl.)

Kraków d. 28. października. Z Kongre
sowej Polski wysłano znaczną ilość więźniów do 
roboty przy kolejach w Rumunii. Po drodze 
wielu z nich uciekło, lecz także wielu z tych 
na granicy schwytano. Stan, w jakim codziennie 
nadchodzą transporta rannych, wzbudził w Kon
gresówce wielkie oburzenie. (Ń. Fr. Pr.)

Knin dnia 28. października. W Kraj iuie 
utworzył się drugi tajny prowizoryczny rząd 
z dążnością wybitnie kroacką. Nowy ten rząd 
skierował swe działanie naprzeciw poprzednie
mu, w Tiskowacz dnia 11. b. m. wybranemu, a 
moskiewskim wpływom ulegającemu rządowi. To 
jest głównym powodem dymisji Jouina. (Tagblatt).

Petersburg dnia 28 października. Tutej
szemu garnizonowi polecono aby był gotowym 
do marszu. Zdaje się, że pułki tego garnizonu 
przeznaczone są do kongresowej Polski. (Tagblatt).

Warna 27. października. Nie potwierdza 
się doniesienie o posunięciu się jenerała Zim- 
mermanna ku Silistrji. Tylko jakiś oddział wojsk, 
które się oszańcowały między Rassową a Czer- 
nawodą, rekognoskował na drodze do Silistrji, ale 
wrócił na swoje pozycje. Rekonesans ten wyka
zał że za wschodniemi i południowemi fortami 
Silistrji niema żadnych wojsk. Jenerał Zimmer- 
mann zajmuje się teraz inspekcją wojsk, wzdłuż 
wału Trajana rozstawionych. (Frcmdenbl.)

Dubrownik d. 28. października. Dono
szą z Serajewa, że Mazhar basza jeneralny gu
bernator Bośnii, udaje się temi dniami do Nowego 
Bazaru dla porozumienia się z naczelnym wo
dzem, Mehemetem Aliin baszą co do wyżywienia 
wojsk tureckich, skoncentrowanych na wschodniej 
granicy Serbii. Udadzą się tam także Weli ba
sza, wojskowy guberuator Bośnii, i Salih basza z 
Mostaru. (Fremdenblatt.)

Zagrzeb d. 28. października. Włodzimierz 
Joniu dopiero co wybrany „rejentem Bośnii" na 
rozkaz cara podziękował za tę godność. Jego do
tyczące pismo brzmi: „Do bośniackiego prowizo
rycznego rządu.

„Skupczyna zebrana d. 10. października w 
Tiskowacz wybrała mnie prezydentem prowizo
rycznego bośniackiego rządu. Nie mogąc z wielu 
przyczyn, wykonywać dalej powierzonych mi o- 
bowiązków, upraszam o uwolnienie mnie od nich 
i udzielenie komuś innemu tej godności. Również 
upraszam o zawiadomienie członków skupczyny 
o nowym wyborze. Wy zaś panowie całą swą 
siłą pracujcie dalej dla dobra ludu!" (Tagblatt.)

Petersburg d. 28. października. Z Igdy- 
ru donoszą, że d. 18. października rano trzy ko
lumny erywańskiego oddziału posunęły się za co- 
fającemi się wojskami Izmaiła baszy, i wieczór 
zajęły ich pozycje aż do Czersala. Tylna straż 
Ismaiła baszy z trzema armatami usadowiła się 
na wzgórzach Alikoczaku, i zaczęła strzelać z 
armat, kierując swój ogień głównie na kolumnę 
jenerała Dewela, która energicznie atakowała. 
Ciemność i gęsta mgła nie pozwoliły Dewelowi 
obejść Turków z prawego skrzydła. Tureckie 
strzały wysadziły w powietrze jedną skrzynię z 
amunicją, w skutek czego także pięciu ludzi po
legło. (Fremdenblatt.)

Szumią d. 27. października. Właśnie po
wracam z wycieczki w Dobruczy, i na podsta
wie własnego przekonania się uważam, iż Mo
skale nie zaraz zaczną się naprzód posuwać. Z 
rekonesansów i innych doniesień okazało się, że 
pikiety moskiewskich przednich straży nie do
chodzą za Mussabej na połowie drogi między 
Medżidże a Bazarczykiem, ani też za Kazguu na 
drodze do Silistrji. Główne siły Moskali stoją 
nad wałem Trajana, i otrzymać mają park oblę 
żniczr Po zeszłotygoJniowych silnreh rekone 
sansach zapanował w Dobruczy zupełny spokój.

Petersburg dnia 29. października. 
(Urzędowe). Z Wisenkiej 28. paździer
nika donoszą • Tergukasów znajdował się 
25. października koło Karakilissy, widząc 
przed sobą tylne straże cofającego się do Er
zerum Izmaiła baszy, którego główne siły 
dnia 25. paźdz. weszły były do Sejdekanu.

Od głównych sił operującego korpusu 
dnia 22. paźdz. z Tikmy skierowano osobny 
oddział pod jenerałem Heimanem za Soghan- 
lugh kn Khorassanowi i Keprikiej.

Bukareszt 29. października. Jenerał 
Rakowica zamiast Anguleska mianowany 
dowódzcą czwartej dywizji.

Konstantynopol <1. 29. października. 
Nihad basza (Polak z Galicji, Biliński, w 
r. 1848 członek reichstagu wiedeńskiego), 
mianowany szefem jeneralnego sztabu w 
Szumli.

Bukareszt <1. 99. października. 
Moskale uderzyli i wzięli «1. 98. paź
dziernika Telisz, przyczem wzięto do 
niewoli 7 tureckich kompanii, jedne
go baszę i kilku oficerów, 1 zabrano 
3 działa. (Pólit. Corr.)

Paryż 29. października. „Temps“ są
dzi, iż Mac-Mahon uznaje, że stosunki obe
cne wymagają nieodzownie zmiany polityki. 
Jest tylko jedyne pytanie, czy ma sam tę 
zmianę sprowadzić, lub ją innym pozo
stawić.

Wiedeń 39. października. W komisji 
budżetowej Skene zaproponował wybór ko
mitetu pięciu, któryby miał rozważyć czy i 
jakie wykreślenia przedsiębrać, w budżecie.

Lienbacher zaproponował, ażeby i 
w komisji budżetowej przeprowadzić rozpra
wy jeneralne, gdyż takowe wyjaśnić mogą 
stan rzeczy.

Po dłuższej rozprawie obydwa wnioski, 
pierwszy prawie jednogłośnie, odrzucono, po- 
czem przyjęto kilka rozdziałów zamknię
cia rachunków z r. 1875 i kilka rozdzia
łów budżetu.

Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Pete> sbnrg dnia 30. pafidsier- 
uika. Z Bogot dnia 29 październi
ka donoszą: Wczoraj obzaczyiy dwie 
brygady piechoty gwardji i jedna dy
wizja konnicy gwardji Jedna bry
gada kaukazkich kozaków pod do
wództwem Jenerała Kurki turecką O- 
szaficowauą pozycję pod Teliszem na 
drodze do Sofii i rozpoczęły bombar
dowanie z 72 dział. Po dwugodzln- 
nem bombardowaniu złożyło broń 7 
kompanii i 3 działa pod dowództwem 
Izmaiła Szakir baszy. 300 ludzi nszlo. 
Reszta Jeńców wypuszczona będzie na 
wolność, wyjąwszy Szakir baszę I kil
ku oficerów, którzy wolą pozostać w 
niewoli. Straty nasze dotąd znane O 
oficerów i 66 żołnierzy. Cała strata 
Jednak będzie w każdym razie nie
znaczna.

Konstantynopol 29. października. 
Sulejman wczoraj powrócił do Rasgradu, 
kazawszy załogę Bazarczyku wzmócnić i 
wznieść warownie dla obrony przeciw mo
skiewskim atakom z Dobruczy.

W okolicznych koło Rasgradu miej
scowościach zorganizowano forpoczty kon
nicy.

W piątek uderzyli Moskale na nasze 
przednie straże pod Ruszczukiem i zostali 
odparci.

Ani z Orhanie, ani z Plewny nie ogło
szono świeższych telegramów.

Muktar basza, wzmocniony przez Ismai- 
ła baszę, założył główną kwaterę między 
Koeprikiej a Zewinem, i czyni przysposo
bienia do odparcia Moskwy, zagrażającej 
miastu Erzerum.

Dzienniki twierdzą, że Mussa basza u- 
szedł ranny na Aladżiagu. Również uszli 
Raszyd basza i syn Szamila.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika . . .
„ Lwow.-Czern. Jassy . . .

Banku hip. gal. po 200 zlr. , ,
„ kred. gal. po 200 zlr. . .
II. Listy zast. za 100 złr. 

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

, , , 4 pr. w. a. . ,
a a a b pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr. . . . ,
Sal. zakl. kred, włość. 6 pr.

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt, zakła

du dla Galicji i Bukowiny 6 7, 
Towarzystwa kred, miejs. 6e/„ w. a.

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . , 
Poź. kraj, z r. 1873 po 6 pr. , 
Losy miasta Krakowa ... 

„ „ Stanisławowa , ,
V. Monety, 

Dukat holenderski . , , , . 
Dukat cesarski..................... .....
Napoleondor...............................
Pólimperjał rosyjski . . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . ,
Rubel rosyjski papierowy . . .
100 Marek niemieckich . , . ,
Srebro..............................   . . ,
Kupony w srebrze.....................

złr. w. a.
245 - 247 50
120 — 122 50
241 — 245 —
214 — 218 -

84 60
78 25
84 60
89 40
93 50

85 35
79 —
85 35
90 30
94 50

93 25 91 30

85 35
88 50
14 25
20 -

86 35
90 50
15 25
22 —

5 53
5 57
9
9

1
58

103
103

45
60
80
14

50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE
WIEDEŃ 29. października 7187.

godzina 2. minut 12. po południu. 
Losy kredytowe .
Akcje fran.-aust. 
Unionsbank 
Nordbahu
Kolej Alfold. 
Kolej Lw.-czer. 
Rudolfsbahu 
Węg. obi. p. w zł. 
Losy z r. 1864 
Yerkehrsbank 
Węg. galic. kolej 
Bankrerein 
Kolej Albrechta

162.25.

62'-. 
192.—. 
115.25. 
120.25. 
114.50. 

L 65.25.
133.25.
97.50.
99.25.
70.50.

5 63
5 67
9 55
9
1

80
90
16

59
105
104 50

Węgier, kred. 191.75
Anglo-austr. 91.50
Kolej Kar. Lud. 243.25
Kolej połudn. 72.25
Kolej Elżbiety 168.50
Węg. Nordostb. 111.50 
Węg. Oatbahn. —
Galic. indemniz. 85.60
Kolej Siedmiog. 106.50
Losy tureckie 14.25 
Kolej Państw. 258.25 
Losy węgier. 78.75 
Marki niemieckie 58:30

Rosyjski rubel papier. 1.14 Usposobienie.
Wiedeń 30. października 1877. 

godzina 10. minut 46 przed poludutsa..
Akcje kred. 212.50. Anglo-austr. 93 75
Kolei Kar. Lud. 245.75 Kolej ptJud. 72.25
Uuionsbank —.—. Napoleondor 9.49—

Usposobienie ciche.
Berlin 29 października. Rusa. Banko. 196 25. Cre
dit. Aet. 363.—. Lombardeu 126.—. Galizler 105.50 
Staatabahn —Rumfinier 14 30. Oeaterr.-Bank- 

noten 171.40. Usposobienie ciche.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Spruedujs

57, Listy zastawne pe . 84 75 85 25
47, „ „ po . 78 75 79 25

Lwów d. 30. października 1877.

Pociągi kolejowe.
Odetiodsą se Lwowa:

DO KRAKOWA: • gofiziaia 11 min. 8 pmed półaik^ 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 ruto (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 4Ó po południu (pociąg 
■tęszaay);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 26 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 86 wieczór (po- 
ciąg mięszany); o godz. 12 min. Sj z południa (po
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieczór

DO ^OD^OŁOOZTSK: (■ głównego dworca): o god fl 

min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 mus. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO P0DW0Ł0CZYSK; Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

Fnyehodsą de Lwewa:
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

L CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pooiąg mięszany).

Z STANiŁSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr M 
wieczór (pociąg nr. 2); o gouz. 8 m. 52 (pociąg m.. 4).

Z PODWOŁOCZY8K: (na dworzec w Podzamczu): o go
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZTSK: (na dworzec lwowski główny: o 
godzinis 10 m. 3:1 wieczór (pociąg pospieszny) o godz.
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Fory ainiejazece renkłada landy edaenne 
się do południka penntennkleKO, gods. 13 
w Pesneie odpowiada gedn. 18 ns. 20 we 
Lwowie.

INadesłaiie.

Dr. Karcz
trudniący się od kilkunastu lat 

specjalnie rcdykalnie leczeniem 
chorób skórnych z zakażenia krwi 
powstałych i wzmacnianie sił, skutkiem 

nadużycia osłabionych, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1- 8. 

od godz. 8—10 i 2—4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)
Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 

(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzepłarz.



Kalendarze^
na rok 1877.

Wszystkie istniejące utrzymuje 
na składzie ;k sięgarnia
F H. RICHTERA

we Lwowie.
Odbiorcom ua tusUuy «><1 

stępuje się złiaczuy rabat.

Największy wybór 

ZataMla dzieci, 
najnowsze gry towarzyskie 

stosownie do pory roku 
i dla każdego wieku

poleca najkorzystniej do nabyciapoleca najkorzystniej uo nabycia
:;887 Magaaiyu 3"?li

Karola Langa f;
!§ Siś Lwowie ul. Halicka I. t . Bi
I® ' cwb i k i na żądanie franku. & J

Magister i 
asystent farmacji 

poszukują umieszczeniu.
Bliższa wiadomość L. M. Kołomyja

Nauczyciel
języka francuskiego przy szkołach publi : 
eznycli zaprowadza kurs praktyczny! 
wsjióluy. z wykładem polskim lub uie- 
mieckim. Ulica Zielona Nr. '.do 2,albo

Tymczasowe uwiadomienie. ^
Po kilkuletniej przerwie wychodzić będzie od nowego roku 1878

„STRZECHA11
Pismo licletrysiyczno literackie ilustrowane dla rodzin polskich 

ROCZNIK VII.
w zeszytach dwutygodniowych (zatem 24 rocznic.'

Cena zeszytu 50 et.
Przedpłata dowoiiin.' Złożyć można na jeden lub i wie. ej ze

szytów. Przesj łka frauko. Prześliczne prmuie z bardzo uiałą dopłatą 
z końcem roku. <fg? y . ■>

Meble wiedeńskie i tutejsze g
od najwyśmienitszych do najtańszych, oraz • t j

wielki wybór materji na niebie ’ ^51Isuster, pająków, dywanów, chodników, X!
KARNISZÓW do okien i KUTASÓW do firanek. \

jfiebll śetuzupch i z drzewa gięteffo9 Q1
poleca pi cenach stałych i nizkidi, handel mebli Qj

ii. Hrlwhi & GreMimrdtR:
Lwów, Plac. Narjućki, Hotel Langa.

post. rest. 8901 1 wieczór pó 8.

H. HWMer
księgarz i wydawca we Lvowie.

Przewyborne
‘ przez S u e z sprowadzano

IfKIOHTY
jaiEli chińskie
N. 1. Tuszu, żólto-kwiat arom. zł. 4.40 
„ 2. Juńtojoźan Pecha biało-kw. „ 3.60 
., 3. Niuidżyu czarna zbiór maj. „ 3. -

Siićhong, czarua arom.- „ 2.50 
€ongo, familijna dobra „ 1.60 
Wysltwki herbaciarni „ 1.10 

„ ’ „ znajlop.
herbat „ 1.40 

poleca handel 5—?

c>.

865 >

Si. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Pracownia 

SikiH iausiicl 
Józefy Dąbrowskiej 

przy uli y Halickiej 1. 18, Tsze jiiętro, 
przyjmuje zamówieni* tu 

kostjumy spacerowe, 
TOALETY 

salonowe i balowe, 
również 

Okrycia jesienne i zimowe, 
wykuńcza js starannie 

p> cenach umiarkowanych.
8379 —4

Profesor Finger
Jednemu słabemu.

ZakłaJ, o którym mowa była, nie 
znajduje się: w Ryt lecz w Mori.
Jes/cza bli?».»i jest Grieg (Boizeu).

<, ł'lanelki, ,,
oiuistkiw?^nvr.."

; J Barchan
,! Kaftaniki, Kamizelki, ,, 
4j liaiiiaRRe, El a tanki, 

w pięknym wyborze,
< H.YPS CZARNY,KAŻMIBR, 1 k
<i Orlean i Brukselinę,
< । tndzii ż wełniany ATŁAS itp. । , 

ToWAłłY łokciowe płócienne, weł-<
4 1 uiauę i iiieianne w wielkim wy- k
, । borze poleca fjjg- po nnjtań- i ► 

Siw.ych cenach
HANDEL >

<1 płócien i bielizny stołowej 1 k 
KOHLSIIiKiffl • 

we Lwowie., Rynek l. 26.
< I 8882 3-? ' . ।tąpfąpprfi

muioxo
dnia 30. bm. rano na ulicy Łyczakowskiej 
kolo komory mały medalik w zł >to 
oprawiony, przedstawiający Matkę . oską 
(mozajka) rzetelny oddawca otrzyma sto
sowną nagrodę w kamienicy Nr. 5. przy 
ulicy Akademickiej II. piętro przy scho
dach na prawo od 9. do 2. każdego dnia.

ih Wy przedaż masy konkursowej S. T.
E. FO«Ł SWIN

1$ c.

nr m a otworzonym we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika nr. 11Młody człowiek o noi >we eenv
, . kawal-.-r, 24 lut mający z bardzo dol.-inm,0 x_-<_

o sądowy zaprzysiężony taksator we Wieluiu, sprzmlaje w lokalu

aptekarski
i. dwuleinią praktyką, a przerwaną obo
wiązkiem służby w.>jskowpj, poszukuje 
•nnirszczenia na dalszą praktykę W aptece. 
Adres W. Z. w Ilorodyezczu, poczta Kranz- 
b-'rg. ’ 3ś72 3 - 3

6.000 złr.
est do wypożycst’uia na pewną 

uypolekę w pierwsze .1 miejscu. Wia- 
lomość bliższa przy uli y Kurko
wej jol 1. 2. na T. piętrze. 8878 8 -4

Nr. 32449.

Ogłoszenie.
1 Wydział krajowy królestwa 
Galicji i Lodomerii wraz z Wiel
bieni księstwem Krakowskiem po- 
daje liiuie.i-zem do powszechnej 
wiadomości, że w chęci przyjścia 
w pomoc przemysłowi górniczemuI 
kraju, przydzielił,- p. Leona 8yro-[ 
czyfiskiego inżyniera cywilnego ij 
górniczego, a b. dyrektora kopal 
ni węgla w Grudny zobowiązując 
go do udawania się na miejsca,! 
któreby strony interesowane pod 
względem przyrody mineralnej zba
dane mieć chcialy i do dawania 
stronom rady i wskazówek tak co 
do wartości i użyteczności produ
któw mineralnych jak i ewentual 
nie co do sposobu zbadania okoli
cy, pokładów lub produktów.

Strony inteiesowane mogą 
-ię w tym wzglądzie zgłaszać u- 
-ktnie lub pisemnie do Wydziału 
ktajowego, a korzystając z porno-, 
cy inżyniera poniosą tylko koszta- 
podróży jego wedle ustanowionej!

1877

w największym wyborze

W. Marszaikiewicz
wo LWOWIE ul. Knurowska 6.

pół klg. łn-rb. (,’ugno cesarskiej zł. 1.60
póp .. ■familijnej

normy. 3897 1-1

czarnej (Diitthond) „ 8.
. „ kwint. (Melange) B 3.-~.
pół „ „ Imperial . . . , 4. -
Wysicwki herbaciane . . . . B 1.20

Ogrodnik, 1 
młody, żonaty, przez dłuższy czas zagra-L 
nicą we wszelkich gałęziach ogrodnictwa!, 
wykształcony, posmakuje odpowie-' 
dniego miejscu, zidreai Lwów L. 8. ul. •
Gosiewskiego Nr. 1. 8908 1-3

t>oln
i bez wstrzykiwania

; bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyk za według 
zupo),uie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
tspławj moczowe,

tak świeżo powstałe, jśkoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

Dl*. HAStr.nAAA, 
członek lekarskiego Wydziału.

w Wiedniu Stadt, Ilabsburgerg niejak 
dawnie, leczStadt, Seilergasse Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żeniu, uphiwy o kobiet, bladaczkę, 
niepló.liiość, uplawy, 3a21 80 ■ li 0

OMinblenie męskie,
bez wyrżyniinia 1 beż wypalania, równie 
leczy syttlis i wrzody wszel
kiego rodzaju za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Z Rady Wydziału krajowego
We Lwowie 16. października 1877 i.

Clioroby
żo powstałe jako też zaniedbane lub źle 
wyleczone,— wszelkie inne tympodobne 
słabości,—zgubne skutki samogwał
tu n. p. osłabienie nerwowe, upływ na
sienia, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li
cznych doświadczeń podług najpew
niejszej w żadnym kierunku nieszko 
dliwej metody, gruntownie i pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
syfilitycznyeh i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii i akuszerji

ttuiu brem»ki bardzo stery i bu 
telks zł. 1 i zł. 1.40. 8693 8 ?

Tf Nakładem i drukiem
I. Związkowej Drukarni M 

► wyszedł illust. kalendarz p.t. 4 h 

rok 1878::: 
,drukiem czerwonym,

■SfWWRffiJ płócienną bielizną mezką i damską, towary wartościowo 
miejscowość. Adres: A. M. poste rest.n i rozsyła takowe na Zlecenia listowna do każdej miejhcOwości za nadesłaniem 
Lwów. 3900 ł-i gotówki lub zaliczeniom, j»k długu zapas wystn-czy, z masy konkursowej po

Na sprzedaż z wyłączeniem po-,^ S. T. o 50 pret. taniej, a to:
średników 3823 ' -S Koszu c mężkie rumburskie, dawniejsza cena 5 — 7 zł teraz 3’,'t do , zł.

zy • . -s Rumburskie chusteczki do nosa, wyborny gatunek 6 -8 teraz 3 d.> 4 zł.
V8 £5 1 Q łf-3. Lr Weba rumburska, 40 łokci polskich 20 zl. teraz U zł.

JLtJLO, I CŁ UvX& x Rumburskie ręczniki adamaszkowe, 12 sztuk 12 zl. teraz 41., 
" Rumburskie serwety adamaszkowe 12 sztuk 10 zł. teraz 4 zl,

w Stanishiii ohiskiem, składa jący'W Damskie szlafroki wełniane, ubrane aksamitem 20 zł. teraz d zł.
się i 3 folwarków w bardzo dobrej *iemi —,-ł---------- ;-----  ---- 1----- z;.lz. ........
za 170.000 zl. Adres pod lit. A. B. po V 
czta Bursztyn. IŁ'

KAW®
■ | raz 3 zł. 50 ct.‘

■bk M.zkie kaftaniki zdrowia, wełniane z dlugieini rękawami, na zimę, nader do-
1........ 1.. *r -1 o nn .... -i »i

najwyborniejszego, czystego i mocnego ,

K) ikotałe 7 zł. teraz 2 zł. 50 ct. po 3 zl
Męskie kalesony zdrowia z najlepszej wełny, do prania 6 zl. teraz 1. zł, 1 

- zl. 50 ct, 2 do 4 zł.
® Poń zoehy damskie ręcznej roboty i skarpetki, tudzież maszynowe, w uajlep- 

/• szej jakości, tuzin zl. 4, 5, G do 10 zł.

jakoteż i łagodniejszego smaku
1 kilogr. po i zl. et, 

przednia 1 kilogr. po 1 zl. 60 et., rio- 
l-ni KAWA <BYŁOX naj *
przedniejszego gatunku .
średuiem źiim e po 2 ,zJr„ wg<ubem 8
tianite po 2 .-Ir. 8 et.

CUKIKR
58 ct "•i'Tfi^’“58ctg

Damskie koszule płócienne lub bzjIoiiuhii, w dobrym gatunku, haftowane, ko-
sztują tern I zl. 50 ct. do 2 zł. 50 ct.

Damskie spudnioe z (ikowego bareliaini, spodnie, gorsety nocne, tudzież z szy
fonu, pięknie ubrane, kosztuje teras sztuka tylko żł 1,M> <lo zl. 2,5i.

10 o tuzinów tiąncnsklch batystowych chusteczek do nosa a kolurowemi kra
jami, obiąl-i.iiie, tmin tylko 2 zł. 50 ct

lOOJ sztuk koszul męskich ezyfoucu-ych, ł.ez kołnierzyków, piękn'e wykończone, 
czone, d!a każdej objętości »jyi dawniej 4 zł. trr.i?. 1 z! »0 ct.

y*#' Bezpłatnie prsy zskupnie to w rów z.i Bi.zlr. udziela się f.’ sztuk chu-
steczek batyatuwyeh. 8902 i ?

Adres: Wy przodoż mamy koukutmowej, E. Fegl, 
e. k. handlowo sądowo- zaprzysiężony taksator we 
Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 11.
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wszelkie towary korzenne debmowej ejtXjCJtXXXXXXXJt«JtXXX»XJtX2r.XJt»

jskości, pmdewszystkiem
Herbatę i Runi ; 

po najumiarkowańszycb cenach, p 
poleca

O. T. WINCKLERi
we LWOWIE.

Papiernia
<lo wydzierżawienia ’

Jedyna na eaią gubernię po-
w Rosji ca 15 lat. Po-i 

Itrzebuy jest kapitał 50 000 rubli. 
Bliższa wiadomość Łyczaków,

Nr. 3. ua doi-. 3851 2—S

zwracamy uwagę ua nasze postępowanie naturalnego leczenia 
które się pociesza nadzwyczajnie horzystnemi skutkami, a tu: we erpie- 
niach goścea, reumatyzmu, cierpieniach sercowych, żołądka i przewodu od- 
chodowego, w afektacjacli szpiku pacierzowego, przeciw zatruciu organizmu 
morfium i środkami metalicznemi, upławom, strykturom. w ogóle w słabo 
sciąeh organów płciowych, nerwowych i osłabieniu Z powodu zmniejszo
nej liczby chorych podczas zimy, mogą mniej zamożni otrzymać umieszcze
nie po zniżonych cenach. 8490 1-4

Dawniejszy, od długich lat zatrudniony lekarz, obecnie lekarski kie
rownik, mieszka w Brnnnthal i przyjmuje chorych od 11 do 1. Prospekty 
bezpłatnie. Przyjęcie w każdym czasie.

Kur piel,
przy ulicy Sobieskiego nr, 12 w domu___
p. Balutowskiego we Lwowie, ordynuje!

Hofrath Dr. Steinbacher’s Naturheilanstalt
Bruniithal (Mtinclien) (Ii 8729.)

od 9. do 12. przed, i od 2. do 5. po; 
południu.— Zamiejscowym, którym na| 
przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy
skrecji (w małych miastach i wsiach 

■ prawie niemoiebnej) zaleźyć powinno,! 
udziela rady listownie i wyseła lekar
stwa w ten sposób, ii adresat najmniej-; 
szemu podejrzeniu uledz niemoie.

Jednego słabego moie na czas 
[kuracji pomieścić u siebie. 3700 21 -48

Złoiła pi-oszki s-seicllielcie

Opróct twykłej astronomicznej i 
►świątecznej części, zawiera tenże kalen-< ►< 
darz obfity dział gospodarczy i hygie-

►nicany a rycinami w tekście; Opowie-^ H 
ści i wspomnienia historyczne; Biogra-

►fie sławnych mężów z rycinami; Powie-^ ►< 
ści; Sprawy asekuracyjne i pożarnictwa 

►krajowego; Sprawy dotyczące Towa-^
rzystwa ofieyalistów prywatnych; In- 

►formacye stemplowe, pocztowe, kols-^ ►<
Jowe, telegraficzne i L

k Eflzempl. 50 ot., tuzin 4 zł. < H 
k Naihim ttjit dnhni tjsiMI < H 

iSKOROWIDZT 
jT wszystkich miejscowości 

'YGAUCTI, KRAKOWA i BlKOWINf K 
z mapą tych krajów. < ►< jk JmI to ilfłbttyemy .pi# »##y#t-

-kich miast, miasteczek i wsi z oznaczę-4
. . niem unędów powiatów., parafii, pocat, 
M ►(wedłuf nowego wymiaru netrycinego)^ ►<

Jakotei właścicieli tabularnych, oprą-
M ►cowany na podstawie rródeł urtędow? ►<
H ► Egzemplarz 1 zł. 50 e. , H 

tgWZamawiający ten Skoro , n 
widz w Drukarni Związkowej

H 'we Lwowie razem z kalenda-" M 
H ► rzem „Rok 1878“ za 3 zł. < h 
H ,otrzymają bezpłatnie jako premię, H 

humorysty ceną powieki z Mau ■ 
8rycego Jokaya p. t. „AŻ DO* H

BIEG UNAa (Cena księg. 1 zł), H 
Ni mbś lieni pneluea jssyłMj frajci

>oooooooooo<: moooooooooćn 
E. Sclieringa Esencja zpepsiny 

(płyn na trawienie) według

Dr. Oskara Liebreich.
Według badań panów profesorów dr. 1'anuni i dr. liitner naj

skuteczniejszy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami z pepsiny, ua 
przypadłości chorobliwego żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym 
lub zepsutym żołądkiem,) jako środek leczniczy, zbadany i polecony. Na
leży na to baczyć, żo flaszki opatrzono mij marką oehronnę 
jedynej fabryki

E. Scherings, Griine Apotheke w Berlinie,
Chausseestrasse 21.

We LWOWIE Jo nabycia w apt. PIOTRA MIKOLASCHA.
Ceną flaszki 1 zł. 25 c. 3612 1

xxxxxxxxxxxx>

; Ktdill Apor Ahu-B 
' (Mebf|Urń) t

'<WIFN .r-"

(Wy staników ?: 
I enture p0 6) 8> jo do 12 zi.

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych : 1. wskazać maobjętość piersi 
i grzbietą podramionami wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca podrsinionaim do kibici. Miarę na- 
’eży brać po sukni. 3686 3—?

WYSTAWA 1877
w oszklonych podwórzach

I
 Osiągnięte

wyleczenie snehot,
wedłuą zdania lekarza.

Do Jana Hoffa, o. k. nadwornej fabryki preparatów 
słodowych we Wiedniu, Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Ort pana radcy nadwernego dr. Dietz w Berlinie. Długi* lata cierpią-. 
S ł«m na djarę, brak apetytu a później przybyły jeszcze cierpienia piersiowe, 
m Używałem rozmaitych środków, aby widocznie niknące życie utrzymać, lecz 
Sj nadaremnie. Przypowiedziano mi błizki skon życia. Udałem się w majej Me- 

dzie do jednego z najzdolniejszych lekarzy. Ten polecił mi użycie piwa 
śa z: ekstraktu słodowego, z dodatkiem czekolady zdrowia z ekstraktu 
Ęj słodowego (a ze na piersi cierpiałem) i cukierków piersiowych, ze słodu. Za- 

dziwiająey był zaraz w początkach skutek leczniczy. Każda flaszka pańskie- 
H go ekstraktu słodowęgo, każda filiżanka słodowej czekolady zdrowia, zraie- 
E; niała widocznie moją krew, nabierałem codziennie sił, utracony apetyt powra- i 
Ki cal, a mój wychudnięty organizm przybierał zdrową pełnię i cerę. Polecam i 

każdemu choremu wyroby słodowe łloffs przed wszystkiemi innerni. Odrau. । 
Ponieważ pańskie skuteczne piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 

h bardzo mi pomaga, racz mi pan przysłać znowu 18 flaszek, oraz funt 
33 sładonej czekolady zdrowia i 5 pakieeików słodowych cukierków pler- ! 
£■:; siowych Maciej Hnusner, majster wyrobów pończoszkowych. Pańskim i 
K preparatom słodowym, piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, jakoteż I 

czekoladzie słodowej, zawdzięczam wyzdrowienie mego starego ojca, I 
innie i żonie mojej służą te napoje. U mego najmłodszego dziecka u- i 
żywamy Hoffa mąkę pożywną, która mu dobrze czyni Berlin 2. sty

Ea cznia i8/7. Hanchó, tajny radca dworu.
Należy żądać tylko prawdziwych preparatów słodowych Jana Hoffs, o- 

® pstrzonych przez c. i. sąd handlowy dla Austro - Węgier zaprotokołowaną 
marką ochronną (portret wynalazcy.) W nieprawdziwych wyrobach brakują ' 

® pierwiastki ziół leczniczych i nie są należycie przyrządzone, jak to przez Jana j 
Hoffa, jn-eparaty słodowe. 3575V 1-4

. Te lecznicza preparaty słodowe Jana Hoffa, zostały 41 razy odsączę- i 
gólnione; ośm razy w roku 1876 przez patenta, jako dostawcy nadwornemu | 

— (pomiędzy tein! ponowne okaz.mie łaski Jego Mości cesarza Austrji cesarza j 
■ Niemiec i króla Saksonii.) Lekarze wszystkich krajów ordynują je, cierpiący 
■ za‘ywa je z ochotą i znajdnje pokrzepienie i wzmocnienie. Nie właściwym 
■ wyrobom brakuje dodanie pierwiastków ziół leczniczych jakoteż sposób nale- 
S żytego przyrządzania. Prawdziwe piersiowe cukierki słodowe zawinięte są w 
Hg niebieskim papierze, i
|s We Lwowie do mąbycia w apt. pi>. Jakóba Beisera i Zygm. Ruckera, 

Jan Muller cukiernia, w Krakowie u Jana Jamja, w.Brodach K. Br. Wito- 
sławski w Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu u Fr.

m Kuhmerkera i H. Blumenfelda, w Jaro ławiu u A. Bohusza i Józef Rohm, w I 
■ Przemyślu u M; Kożłowskfeg'0 i M. Kruga, w Rzeszowie u J. Schaitera et Co. I 
■ w Stryju Daw. Nuesenblatt et Có. * Tarnowie u W. Mttldnóra, w Tarnopolu 
■ dr. A. Bucjz^lp Zaleszczyka«h H. Sternlieb.

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon- 
statoeauo powtórnin fałszowanie mojej tlrmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów', które wystawione jest na okpiezostwo 

Cena opieczętowanego^ pudelka orygin. 1 zł. w. a.
Pr&wfaiwe sprzedają znakiem x oznaczono firmy.

HSswsełsisteuAą?.

i właściciele; J. « g. 0-3^

W
1-ódka frftucuskts i sól. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia ną ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia nkirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zrsuie-
nia wszelkiego rodzaju i t. p.

We_fl»si»kn<,h wraz z. praeptaeus użycia 80 ci. a. w. 
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem zaznaczonych.

2688 44-?

O
lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M.
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który z pomię
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le
czniczych się przyaaje.

t-ena C.^szki wraz, z przepisem użycia 1 złr. a. w.
Prawdziwo sprzedają znakiem * naznaczono firmy:

Składy We Lwowie [if»] apt. J. Beisers, [if*j F. W. Królikowski, [xf*j Z Ruckora, apt 
fif] ot. Markiewicz, w Białej [xf*J A. Reiehert, apt., [xf] Erich Keler, apt. w 
Brinlaelt (xf*J E. Grtlnnspenu ap., [xf*] M. Kulak, apt., [xfj Ed. Liszka apt., 
[xtl B. Witoslawiki, apt. w Ceernwtcicach, (x*| Ig. Hchuirćh, [xj C. Alth apt., 
fxf*j J. Golichowski apt., w Dobromilu [xf*] N. Grotęwska ap., w Drohobycz [x*] 
Józef Aleriewicz ap., [x*J L. Dobrzeniecki, apt., <<■ Glinianach [i*] A. Hełm, sp. 
w Gurahvinora [xj E. Bołflzat ap.; w Haliccu [x] A. Godzoner apt , w Husia- 
lynje [ij W. Czerski, w Jarosławiu [x*J Józ. Rohms ap.; Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewiez, w Krakowie [xj dr. Flor. Bawicsewski, ap., [xf*] W. Redyk apt., [xf] 
M. Jaworiiieki (xfl K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jałiu, [x]A. Bazan apt., Ad .Sie
dlecki, apt. .[*] w Lime.noioie [x] Ant. Kfllier, apt.; v Nowym Sąceu [xf*] W. Fi
lipek apt.; [xf*] Kósterłiewictó spadM., w Nowym largu Ix+I Karol Laur; w 
Podgórzu [x] S. Schlesinger, w Precmyślu [xf*J F. Nahlik, [f*] F. Gajdeczka, [*] 
Ed. Machalski, w Rzeszowie [xt*] J. Schaitter et Co., w Sołotwinie [x*] Józ. Hodoły, 
apt., w Stanisławowie IiflAlb. Amir->wica apt., [xf*] E. Stechsi apt., w Stryju 
Jan Sielecki, apt. [*] A. Kfibel, apt. [*] w "urwyoltt [x+*] E. Jamrogiewiez ap, 
[xf] A. aforawesz spadkob. [*] Mich. Beri apt., w rarnoteie [xf*] W. T. A. Wie- 
lógorski,- [xf] V. Mttdnor &Comp., [xf] F. Lezzozyński, L. Chodacki [*fl w Wa
dowicach [xfj Ig. Brosig, w Wojnicsu [x] C. Nodzyński apt., w Zaleszczykach 
[xl. Kodebski & Com., w Zbarażu [x*j Ed. Kruh apt., [x*J Ń. Sussermaun, w 
Złoczowie [x*] Joh. Go Id, w Ustrzykach [xf] J. Riedl aptekarz. Mikołajów 
[x] J, Aieksiewicz apt. i

S
WOH Pfl 0*11 fł Tl fl wprost sprowadzany z Florencji, zua- 
JlVp 1 Uy powszechnie z pąwodu swej, krew
przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zl., lub za zalicze
niem franco.

A. MOLL, we Wiendniu, e. k. nadworny iiweraut, Tuchlanben Nr. 9,

we Łw T£&nitiier»tra^se HS
Kajuiiijncę całą ulicę Slaysęder, cala ulicę Fiilirieh 1 cah» ulicę Tegellliolstranne.

Zajazd najwygodniejNzy przez Muysedergasse.

Wlelfca wystawa
najróżnorodniejszych przedmiotów wszelkiego rodzaju, głównie przemysłu krajowego. Ceny wystawionych przedmiotów 

są na tych zamieszczone i sprzedaż odbywa się nieustannie.
Otwarcie codziennie od godz 8ej z rana do lOej wieczór, także w niedziele i święta

Najodpowiedniejsza sposobność do zakupna na porę jesienną, jakotaż na Boże Narodzenie, przjr największym 
wyborze, po bajecznie tanich cenach.

Wielkie wrażenie sprawiają prawie bajeczne ceny poniżej wymienionych zestawień, które się od rozmaitych 
•z bazarów itp. ogłaszanych grup tern różnią, że uietylko na papierze', lecz w rzeczywistości egzystują i są zupełnie 
tego rodzaju, jak się je wymierna.

Kierownictwo wystawy wysyła takie następujące zestawienia, również wszystko co zamówione, za nadesła
niem gotówki lub 'zaliczeniem.

Także wszystko co się uie podoba po porozumieniu się pisemnem, bidzie najchętniej odebrane, wymienione 
lub pieniądze się zwrócą. Publiczność, chcąca porobić zamówienia! na Boże Narodzenie, zechca o ile można prędzej 
to uczynić, gdyż ptżniej dla braku czasu, a zresztą, źe i zapasy się wyczerpią, nie będzie można życzeniom zupeł
nie odpowiedzieć.

Zestawienie I. Zestawienie IV.
5 sir. 5 *t-

Kolekcja towarów srebrnych Klsjnotymęzkie.
Nowo wynalezione srebro, nie po»rebreany motał, lewi . Przedmioty te są z prawdziwego złota doubłó, kamie- 

kompozycja chemiczna. Przez czyszczenie nie pożółknie irn!e imitowane. Kolory do wyboru.
nie odmieni się, może lata przetrwać, nie zmieniając ko
loru, który zawsze zostanie jak srebro.
para eleganckich i foremnych lichtarzy wielkich, 
piękna zastawa (mała) na owoce lub ciasta, 
piękna zastawa niniejsza na cukier,
2 kubki, 1“ wysokie, pięknej roboty grawerskiej.
solniczka.

.ua.w .. mul. wjwiu.
gładki, krótsi łańcuszek do zegarka najnowszego fasonu, 

z karabinkiem bezpiecznym, niemożebny do zgubienia 
lub oderwania się.

Zestawienie II.
7 sł. 50 et.

Przedmioty do użytku domowego.
para waz z pięknem malowidłem, stosowna do 

salonu.
cukieruiczka palisandrowa, mocna z zamkiem.

garnitur pięknych guzików do półkoszulka i manszetów.
szpilka do krawatki, soliter.
dwa pierścionki, jeden w eleganckim i cienkim fasonie z 

soliterom, drugi ciężki sygnet.
piękny medalion męzki.
wiesiorka płota do zegarka.

każdego

wielka taca, trwałej reboty, pięknie wykonana.
6 sztuk blaszanych tacek, ozdobione emailią, która się uie 

zetrze.
pyszne zwierciadło toaletowe do sypialni.
dzwonek stołowy, głośny.
naczynie piękne na sól i pieprz z krzyształa.
6 sztuk pięknych i modnych ramek na fotografie wizytowe.
2 n n „ „ , kabinetowe.
kalendarz elegancki na 4J0 lat obliczony.

Zestawienie III.
10 zł.

Wierne naśhdowanio klejnotów Lady Dudfey, które 
na wystawie światowej 1873 r. sprawiały wrażenie.

Kamienie są łudząco imitowane, kolor może być do
wolnie wybrany, gdyż są ku temu zapasy. Oprawa jest z 
prawdziwego złota Doubló. 
broszka z dyainentein feanx.
para kulczyków (Butons).
2 bransolety, pięknie wykonane, z soliternmi z dyamentow, 

ubrane szmaragdami, rubinami, perłami i turkusami.
8 pierścionki.
2 szpilki dyamentowe, 
grzeb eń do włosów, oprawny w srebro, 
najelegantszy łańcuszek damski, 
bardzo piękny medalion.

Zestawienie V.
3 zt.

। Zbiór przedmiotów, stosownych na podarki dla pań 
kasetki, zawierająca broszkę, parę kólczyków, krzyżek. me
dalion z prawdziwego angielskiego Jet.
zadziwiająco piękna szkatułka na kosztowności, roboty we

neckiej.
piękny neceser damski w etui bronzowem.
pięknie wykonane zwierciadło damskie.
kasetka toaletowa, pięknie ozdobiona, napełniona perfumą, 

mydłem, kosmetykami i t. p.
elegancki wachlarz na wieczory, bale ;uk> do teatru.
najnowsza paryska krawatka damska z ciężkiego jedwabiu, 

koloru wedle życzenia.
bardzo pięknych para guzików do ruanszetów.
para podwiązek, trwale i pięknie zrobionych.
elegancki grzebień szyldkretowy damski.

Zestawienie VI.
3 zł.

Większa ilość przedmiotów, stosownych na prezenta 
dla mężczyzn.
wyborny i trwale wykonany pulares.
torebka na cygara, trwalej roboty.
damska portmonetka,. pięknie ozdobiona wewnątrz do za

mykania na drobne pieniądze.
krawatka Pievna, coś najnowszego.
piękny łańcuszek do zegarka, gładki.
garnitur guzików do manszetów i półkoszulków, najnow

szego fasonu.


